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M§ei€§u§emĘi :
PLAN WYDOBYCIA WĘGLA -  WYKONANY

57,500,000 łon wydobyły polskie kopalnie w 1947 r.
K A T O W IC E  (PAP). W  godzinach wieczornych, dnia 20 Jj. m. wydobycie węgla kamień 

nego w kopalniach polskich osiągnęło w roku bieżącym 57.500. tysięcy ton. W  ten sposób pań­

stwowy pian produkccji na rok 1947 został wykonany.

W  przedterminowym “wykonaniu 
nakreślonych przemysłowi węglo­
wemu zadań produkcyjnych wysu­
nęły się na czoło: Rudzkie Zjedno­
czenie Węglowe, które wykonanie 
planu zameldowało już 9 bm. wy­
dobywając w ciągu roku 6.458.020 
ton, Zjednoczenie Bytomskie osią­
gając do 13 bm. 5.111.390 ton wy­
dobycia, Dąbrowskie, którego pro­
dukcja wyniosła w dniu 17 bm. 
6,265300 ton oraz Zjednoczenia 
Rybnickie. Chorzowskie i Gliwic-

Za d&iesi iUsMa

PKP pracują lepiej
niż przed trojną

“W miarę zbliżania się końca 
roku nadpływa na ręce władz 
centralnych coraz więcej .neldun 
ków o przedterminowym wykon? 
niu planu, zakreślonego z począt 
TSe^bTezącego-foku, Coraz wię­
cej zakładów przemysłowych 
kopalń i hut melduje suchym, 
cyframi o imponujących osiągmę 
ciach, o wynikach pracy, które 
jeszcze nie do pomyślenia były­
by rok temu, które są wymów j 
nyrn stwierdzeniem, że me liczy- , 
liśmy sił na zamiary, lecz zamia­
ry według sił.

Grudzień jest miesiącem dum­
nego bilansu naszej pracy.

W dniu 15 bm. Polskie Koleje 
Państwowe złożyły za pośredni­
ctwem ministra komunikacji Ra- 
banowskięgo na ręce Prezydenta 
R.P. meidunek. w którym rapor 
tują. że do fego dnia PKP w y­
pełniły w rucbu towarowym 110 
proc całorocznego planu załadur 
kowego, przekraczając o 1,7 proc 
załadunek towarów w roku 1938. 
Wyraża się to ogólną cyfrą 4.777 
tys. załadowanych wagonów' to 
warowyeh.

W mchu pasażerskim dokona­
no przewozu 312 milionów pasa 
żerów, co stanowi 138 oroc. ca­
łorocznego planu przewozu osób 
na 1947 rok, a zarazem 137 proc. 
całorocznego przewozu osób w 
roku 1938.

Osiągnięcia Polskich Kolei Pań 
stwowych na odcinku rucbu to­
warowego, przewyższające hilan- 
roku 1938, zasługują tym bar 
dziej ns podkreślenie, jeżeh zwró­
cimy uwagę, w jakim stan-e 
znajdowało się kolejnictwo pol­
skie z chwilą zakończenia wo.f- 
ny. Szybki rozwój przemysłu 
postawił przed kolejowym ru­
chem towarowym duże -adania- 
rozwiązano je dzięki oezimien- 
nym wysiłkom setek tysięcy ko­
lejarzy polskich, dzięki niestru­
dzonej, nieprzerwanej pracy po. 
skich zakładów budowy węgla- 
rek. dzięk: wvsiłkowi wrocław 
skiego Pafawagu.

R u c h  pasażerski natomiast 
przekraczający mimo zniszczeń.8 
taboru cvfry przedwojenne <?■ 
cytr wynika, że każdy obywatel 
Państwa Polskiego, wliczając nic 
letnie dzieci i starców, jeździł w 
br przynajmniej 13 razy pocią­
gami), wymaga bezwarunkowo 
ograniczeń, jeżeli kolejnictwo 
polskie ma wkroczyć na dróg 
ostatecznej stabilizacji.
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kie, które wykonały płan w dniach 
18 i 19 grudnia br.

Poza węglem kamiennym, został 
wykonany w dniu 23 listopada br. 
również plan produkcji węgła bru­
natnego, którego wytwórczość wy­
niosła 4.276.000 żon.

Osiągnięcie U/eh wyników było 
możliwe dzięki ep a rn ej -i wydajnej 
pracy górników polskich oraz har­
monijnemu współdziałaniu pomoc­
niczych zakładów przemysłu węglo­
wego, k tóre z równą dokładnością 
wykonały przewidziane na rok tie- 
żący plany produkcyjne.

Tak np. już w dnin 20 listopada 
br. planowaną produkcję nrządzeń 
górniczych, transporterów, rynien 
potrząsalnych, stempli żelaznych 
itp. osiągnęło Zjednoczenie Fabryk 
Maszyn i Sprzętu Górniczego, wy­
twarzając ogółem 19.000 ton wyro­
bów. Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Wiertniczo - Górniczych wykonują­
ce niezwykle doniosłe prace dla 
postępu eksploatacji kopalń i ich 
rozbudowy, zameldowało pełną re­
alizację planu w dniu 16 bm. wy­
konując ogółem 1.450 m bież. no­
wych szybów na kopalniach, 900 
m szybików, 20.000 m. bież. prze­
kopów 13.560 m bież. wierceń prób­
nych i poszukiwawezo-hądawczych 
oraz 70.000 m sześć, komór i pod­
szybi na kopalniach.

Centrala dostaw drzewnych roz­
prowadziła na kopalniach plano­
waną ilość 1.476.000 m sześć, kopal­
niaków już do dnia 25 listopada br.

Zamknięcie chlubnego bilansu 
górnictwa polskiego w roku bież. 
stanowi wykonanie planu rozpro­
wadzenia węgla przez Centralę 
Zbytu Produktów Przemysłu W ę­
glowego. Do dnia 13 bm. załado­
wano ogółem — pokonując zwycię­
sko trudności transportowe — 
40.700.000 ton węgła. Plan ekspor­
tu przewidujący wywóz za grani­
cę 17.000.000 ton został zrealizowa­
ny w dniu 15 bm'.

W  najbliższych trzech dniach

Cytuczne oświadczenie

patrz strona druga

spodziewane fest również pełne zre­
alizowanie planu zaopatrzenia kra­
ju  w węgiel, k tóre w roku bież. wy­
niesie M8.35f.000 ton.

W  związku  * wykonaniem w 
całości rocznego planu produk­
cyjnego, dyrektor generalny 
C Z P P W  *wż. F . Topolski wysłał 
meldunki do Prezydenta R zeczy­
pospolitej Bolesława Bieruta, 
Prezesa Rady Ministrów Józefa  
Cyrankiewicza oraz Ministra  
Przem ysłu i Handlu Hilarego 
Minca, w których zapewnia e go­
tow ości i woli wszystkich pra­
cowników przemysłu węglowego 
do dalszej wytężonej pracy nad 
wykonaniem planu trzyletniego  
oraz zadań, postawionych przez 
R  zad P  zer syp ospolitej. E im af J u ż n*e groźna  —  m am y d o sy ć  w ęg la !

Zlom niemiecki
g t& ą g n ie do /I ni 1

_  ‘ 1 L _ (API) — Na podstawie nowych instrukcji, wydanych
wiczion* UPaty-jne wlac*ze anglo amerykańskie z Niemiec do Anglii w y  

łono 2 miliony ton wysokogatunkowego złomu. Dotychczas prze­
ciętny wywóz złomu wynosił miesięcznie 300— 400 tys. ton * Hambur­
ga i Wilhelmshayen. Wielkie ilości porozcinanych szyn oraz zdemon­
towanych części maszyn wychodzą bezustannie % portu kilońskiego do 
Anglii.

mosiądz, a przede wszystkim alumi­
nium.

T tak w ub. roku np. Amerykanie 
wywieźli ze swej strefy ponad 12 ty 
sięcy ton aluminium, obecnie zaś 
wywozi się przeciętnie po 3 tys. ton 
na miesiąc. Wywóz złomu i metal', 
z Niemiec daje Anglosasom podwój­
ne zyski. W pierwszym rzędzie przy 
nosi bezpośrednio dochody w dola­
rach, w  drugim zaś uzależnia pro­
dukcji przemysłu niemieckiego od 
Stanów Zjednoczonych i W. Bry­
tanii

Numer Gwiazdkowy
„ S Ł O W A  P O L S K IE G O "

Wielki wybuch amunicji
zniszczył całą wieś szwajcarską

BERN (FAF) — Radio szwajcarskie doniosło, że w nocy z piątki 
na sobotę w miejscowości Blausee Mitholtz, położonej na linii kole jo  
w ej Bern — Sinaplon, nastąpił silny wybuch składu amunicji, które 
go ofiarą padło 8 osób. Wskutek eksplozji stacja kolejowa, znajdująca 
się w pobliżu składu amunicji, została całkowicie zburzona, A wszy­
stkie domy we wsi Biausee-Mitholtz silnie uszkodzone. Zawezwano od­
działy wojskowe z miejscowościThun i Brieg dla oczyszczenia dróg, 
zasianych pociskami. Saperzy przystąpili już do prac oczyszczających. 
Komunikacja kolejowa i telefoniczna została przerwana wskutek wy­
buchu. Przy naprawianiu torów rozpoczęły pracę brygady kolejowe.

W Mukdesiie słychać huk dziali
LONDYN (PAP) Agencja Reu­

tera donosi z Szanghaju, że forma­
cje' chińskiej armii ludowej podję­
ły generalny atak na stolicę Man­
dżurii — Mukden. Oddziały armii 
ludowej, które otaczają miasto z 
trzech stron zbliżyły się już do nie­

A

Przy dotychczasowym wywozie 
półtora miliona ton żelastwa z Nie­
miec amerykańscy i angielscy mo­
nopoliści zarobili ponad 36 Milio­
nów dolarów. Należy dodać, że j * 
prócz żelaza wywozi s^ę również zna 
czne ilości innych metali, jak ołów

W  amerykańskiej strefie okupa­
cyjnej wolny handel złomem zo­
stał ostatnio zabroniony przez w ła ­
dze. Wyszedł rozkaz zbiórki odpad­
ków żelaza na eksport do Ameryki. 
Jak podaje „Associated Press" ame 
rykańskie towarzystwo „Canterbary 
Corp., I)e!avare“  zakupiło w Niem 
czech 147 tys. ton złomu. Kanoe’ : 
ten zmonopolizowali w  swych rę-; 
kach amerykańscy kupcy, przy czym: 
wysyłają złom nie tylko do Stanów; 
Zjednoczonych, lecz również robią: 
intratne transakcję na miejscu 
Amerykanie płacą w najlepszym ra­
zie po 10 dolarów za tonę, przeważ 
nie jednak otrzymują złom prawic 
za darmo, podczas gdy na rynko 
światowym eona jednej tony pocię- 
tegt złomu zależnie od gatunku wy 
nosi 30— 40 dolarów.

W  dniu 24 grudnia ofiarujem y Czytelnikom rha Gwiazdkę 
i powiększony (20 stron), bogato ilustrowany numer gwiazdko-  
[ wy „Słowa Polskiego".

Na treść tego numeru złożą się artykuły i wypowiedzi o- 
| sobistości reprezentujących władzę Rzeczypospolitej na Doi-  
i nym Śląsku, Opolszczyźnie i Ziemi Lubuskiej, przedstawi-  
i cieli samorządu oraz najwybitniejszych reprezentantów życia 
= naukowo -  kulturalnego.

W  bogatym dziale kulturalno -  literackim ukażą się prace 
: i utwory: Kamila Giżyckiego, W ojciecha Dzieduszyckicgo. ks, 
\ Feiehta, Leszka Galińskiego, Zofii Gosfomskiej, W . Grabiań- 
| skiego. M a-ii Gwiidżówny, J. Konopkówny, Czesława Osfań- 
| kowicza, Ireny Schuitz, Tadeusza Szafrańea. Ryszarda Ha idu 
i ka i in.

W ielką atrakcją numeru gwiazdkowego, który ukaże się 
; pod znakiem pogody i wesołości będzie duży dział humoru, 
i reprezentowanj' przez „SzoDkę Dolnośląską", pióra J .W . Gło­

gowskiego. L. Goiińskiego. Z. Grotowskiego, ,H . Muszyńskiej - 
Hoffm anowej, J. Kowalskiego i L. Soehy.

Nader oryginalnym jest „Przekładaniec redakcyjny" —
: w wTvkonaniu wszystkich współpracowników redr-kcji „Słowa 
| Polskiego", parodiujących styl śwotch kolegów7, pod hasłem —  
i „Śm iejemy się w „Szopce" z innych, w „Przekładańcn" śmieje-  
I my się z nas sam ych".

Trzecim działem humoru jest „Encyklopedia dolnośląska" 
j pod redakcją autora „Pereł Dolnośląskich" —  Jasza.

Dla naszych najmłodszych Czytelników? „ciocia Hania 
ę przygotowała specjalną niespodziankę w postaci kolumny dzie- 
; cięoc j.
; Całość numeru bogato ilustrowali: I. Prądzyńska i C. An- 
i drysiak.

Cena numeru 20-to stronicowego —  10 złotych.

go na odległość 30 km. W  mieście: 
słychać wyraźnie knk dział.

Sytuacja w Mukdenie oceniana: 
jest jako krytyczna, czego dowodem: 
jest wprowadzenie w nim stanu: 
wyjątkowego oraz godziny pobcyj-: 
nej. =



KolaboraefofiSści
u; m undurach  
w ojskow ych

PRAGA (PAP) Podczas proce­
su przeciwko b. ministrowi obroay 
narodowej w tzw. „rządzie słowac- 
kim‘‘ generałowi Catlosowi, jaki od­
był się niedawno przed słowackim 
trybunałem narodowym w Bratys­
ławie. wyszły na jaw okoliczności, 
świadczące o tym, ii  w iele osób  
pełn iących  w dalszym  ciągu  s łu żbę  
w ojskow ą w szeregach  arm ii cze­
ch osłow a ck iej s ła ło  na u słu gach  b. 
rządu Tiso.

Obecnie czechosłowackie Mini­
sterstwo Obrony Narodowej zażą­
dało od trybunału narodowego w 
Bratysławie aktów procesu, na 
podstawie których zamierza prze­
prowadzić czystkę w szeregach ar­
mii w Słowacji i pociągnąć win­
nych do odpowiedzialności kar­
nej.

ton. Posiadają tzw. 8 tok  ery , czyi* 
urządzenia  do m echan iczn ego poda­
wania w ęgla  z  tendra do paleni­
ska.

Pierwsza partia amerykańskich 
parowozów przeznaczona będzie d* 
obsługi pociągów węglowych ze 
Śląska do portów Gdyni i Gdań­
ska.

GDAŃSK (PAP) Jak podawa­
liśmy już, do Gdyni przybyła pierw 
sza partia 29 parowozów z ogólnej 
liczby 100 sztuk, zakupionych w 
Ameryce. Parowozy te, z serii „TY  
2462 nie różnią się specjalnie w wy­
glądzie zewnętrznym od polskich 
parowozów tego typu. Wyposażone 
są w najbardziej nowoczesne urzą­
dzenia. Szybkość ich wynosi »S0 km 
na godz., a siła pociągowa do 2.500

Szkoła radości życia
Tią obsługę radiową i filmową.

W  centralnym punkcie głównego 
budynku powstanie wielka sala 
na 600 osób,

Wzorem szkoły praskiej projekto­
wane jest wybudowanie w dal­
szych latach podobnych zakła­
dów na prowincji, w pierwszym 
rzędz!e w miejscowościach klima­
tycznych

Nowoczesna szkoła w Pradze sta­
nie się centrum doświadczalnym 
nowych metod pedagogicznych i 
naukowych. Zgromadzony ma 
być tu sztab najzdolniejszych sił 
pedagogicznych Czechosłowacje

dowany będzie wielki taras, po 
obu stronach osłonięty, w gó­
rze otwarty. Na tych tarasach 
odbywać się będzie nauka w ra­
zie pogody.

Każdy pawilon połączony będzie * 
budynkiem głównym ̂ przy pomo- 

. er oszklonych korytarzy.
Budowa szkoły odbywać się będzie 

etapami. Poszczególne pawilony 
będą wznoszone stopniowo, tak 
że w rezultacie zajmą one ob­
szar 10.000 m kw.

Nauka w szkole prowadzona będzie 
przy pomocy mikrofonów, zain­
stalowanych w każdej Sali. Szko­
ła wyposażona będzie we włas-

W Pradze zainicjowano po wojnie 
budownictwo wielu szkół najno­
wocześniejszego typu. W  dzielni­
cy Hlaboczepy rozpocznie się w  i 
najbliższym czasie budowa szko­
ły wydziałowej, która będzie jed­
ną z najnowocześniej urządzo­
nych uczelni nie tylko w Czecho­
słowacji, ale w całej środkowej 
Europie. Szkoła ta będzie urzą­
dzona według wzoru szkół an­
gielskich i szwedzkich z zastoso­
waniem własnych doświadczeń.

Do budynku centralnego szkoły na­
leżeć będą specjalne pawilony o 
czterech wielkich salach wykła­
dowych. Prsy każdej sali wybu.-

Z tamtej strony Karkonoszy
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10  ijfS. Mri 850 M
węj

Według oficjalnego dziennika 
armii hiszpańskiej, gen. Franco 
rozporządza 900 tys. ludzi pod bro 
nią. Armia lądowa liczy 625 tys., 
lotnictwo i marynarka około 75 
tysięcy, gwardia cywilna, uży 
wana w pierwszym rzędzie do 
zwalczania partyzantów — 200 
tysięcy. Wydatki na utrzymanie 
armii pochłaniają 52 proe. bu­
dżetu hiszpańskiego.

Na 57 państw, wchodzących w 
skład ONZ, 30 nie utrzymuje żad 
nych stosunków z Hiszpanią 
Fraico. Z  państw, utrzymują­
cych stosunki dyplomatyczne z 
gen. Franco, wymienić należy 
Argentynę, Grecję, Wiochy, Por­
tugalię, Turcję i Watykan

11 państw uznała republikań­
ski rząd hiszpański.

  —■

Małyszew
wiceprem ierem  ZSRR 
M O SK W A . (PAP). Na mocy 

dekretu Rady Najwyższej, m i­
nister przemysłu budowy m a­
szyn transportowych W iacze­
sław7 Małyszew, który podczas 
wojny był ministrem przemysłu 
budowy czołgów, mianowany 
został zastępcą prezesa Rady 
Ministrów.

UŻYWAJCIE

KAPCOL Krem w tubach

do czyszczenia kapców 
„SOLIDA", Warszawa, ul. Grójecka 
nr. 56 58. K 6071

29 parowozów z USA
ruszy wkrótce na linii Śląsk — Bałtyk

Olbrzymi wybuch gazu
w Czechosłowacji

zniszczy! szereg dom ów
PRAGA (PAP). W  garażach 

miejskich w miejscowości H ra- 
I dee Krakn e w Czechach nastą­
pił z niewyjaśnionych dotych- 

I czas przyczyn olbrzymi w ybuch 
gazu, który zniszczył szereg za­
budowań miejskich i uszkodzi! 
poważnie kilkanaście dom ów  
mieszkalnych.

W dniu 17 grudnia, samolot grecki 
przeleciał nad terytorium albański* 
w rejonie Kdnlspolis.

Działania w ojenne
RZYM (PAP).— Agencja „Elefterf 

E!lada“ donosi o zwycięskich walkach 
greckiej armii demokratycznej w Tra- 
ćjl i Macedonii. W ciągu ostatnich t  
dni jednostki tej armii wyzwoliły ł  
miejscowości, rozbijając prawie dosz­
czętnie znajdujące się w nioh garni 
zony wojsk rządowych.

RZYM (PAP). Rozgłośnia armii de­
mokratycznej podaj* że ostatnio odby 
la się konferencja przywódców partii 
agrarnej Epiru i wysp Laukado.

Po omówieniu sytuacji wewnętrznej 
kraju oraz polityki rządu monarcho
— faszystowskiego,“uczestnicy konferen 
cji w powziętej rezolucji stw.erdzili, 
że przeciwstawić się tej polityce, zgub 
nej dla narodu greckiego, można jedy 
nie w drodze zbrojnej walki. Rezolu . 
cja zawiera apel da wszystkich człon j 
ków partii agrarnej, by zaciągali się w ; 
szeregi armii demokratycznej, celem j 
walki o wolność, demokrację 1 nieza­
leżność narodową.

Rezolucja zwraca się również do j 
wszystkich chłopów z wezwanierft — 
o niesieni: pomocy wyzwoleńczym od­
działom gen. Mar kosa.

Prow okacje greckie 
na granicy albańskiej

BELGRAD (PAP). Albańska agencja 
telegraficzna donosi, że ^5 grudnia — 
artyleria grecka ostrzeliwała z ciężkich 
moździerzy wieś albańską Kochoviec, 
burząc budynek szkolny. W dnia na­
stępnym, grapa żołnierzy greckich prze 
kroczyła granicę w okolicy Kastanii i 
ostrzeliwała z karabinu maszynowego
— albańską placów ką graniczną.

Grecka partia agrarna
w ypow iada się za walką zbrojną

W  G re c ji,  Turcji i Indonezji
powstają now e dywizje niem ieckie

LONDYN (ATI) A kcja brytyjsko - amerykańska werbowania 
hitlerowców w zachodnich Niemczech do walki w  Grecji i Indo­
nezji wywołała oburzenie demokratycznej opinii angielskiej. 
Szereg gazet zamieściło tę wiadomość pod wielkimi tytułami. 
„Daily W orker" podaje szczegóły, związane z akcją werbow a­
nia. Władze brytyjskie i amerykańskie w Niemczech — pisze 
„Daily W orker" — uparcie odmawiają karania hitlerowców i prze 
kazują ich swym „klientom" w Grecji, Turcji, Indonezji i A fry­
ce Płdn. Jeśli chodzi o werbowanie ochotników do Indonezji, to 
procedura jest prosta. Hitlerów cy przewożeni są z północnych 
Niemiec do Amsterdamu, stamtąd zaś do Indonezji. Hitlerow­
cy  werbowani do Turcji rejestrują się w Bad Salzufen w  stre­
fie brytyjskiej. Centrala werbunkowa do Afryki Pldn. znajduje 
się w  Berlinie przy ulicy Johan nesberg. Punkty zborne, gdzie 
zgłaszają się hitlerowcy, przeznaczeni na wyjazd do Grecji, roz­
siane są po całym kraju. Niedawno wysłano na Jawę całą zmo­
toryzowaną dywizję, złożoną z byłych członków armii hitlerow­
skiej, którą dowodzi niejaki pik. Mueller, odpowiedzialny za za­
mordowanie wielu studentów czeskich w 1943 r.

NOWOŚĆ
Tadeusz Dołęga - Mostowicz

„Pamiętnik
Pani Hanki”

Ukazała się niezna­
na dotąd k s i ą ż k a  
tego najpoczytniej­
szego pisarza

nakładem
W ydaw nictw a Przełom  
K r a k ó w ,  K arm elicka (

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach. — Cena 609 zł. KS03X

nu USA w przemówieniu swoim wy­
minie aapowiedział odroczenie per 
trektecji ned Traktatem Pokojowym 
dla Niemioc do chwili wykonani* t.
zw. planu Marshalla. Przypuszcza się 
że Marshall pragnie w ten sposób wy w 
rzać nacisk na republikańską więk­
szość Kongresu, aby zmusić ja do po­
parcia programu Trumana. Marshall 
usiłował bow.em zasugerować w swoim 
przemówieniu tezę. że walk* z planem 
— nazwanym jego imieniem, utrudni 
zawarcie Traktatu Pokojowego. i

(Cyniczne oświadczenie M in. Marshalla

„Zimie Emil -  le edhedowa M e c "
Bezpodstawne oskarżenie ZSRR e zerwan e konferencji

ośw ia d czy ł N enui —  to  początek  
o fe n sy w y  w ie lk ich  p rzem y słow ­
có w  i obszarn ik ów , sk ierow anej 
p rzec iw k o  in teresom  kiasy robotn i 
cze j. P o lity k a  zagran iczna de Ga 
speri m a na ce łu  ogran iczen ie  na­
ro d o w y ch  su w eren n ości W łoch. 
M y  n ie  ch cem y  b y ć  yptątani w 
ja k ą k o lw ie k  w o jn ę  i jesteśm y zde 
cy d o w a n i zerw a ć z w szelką  op ie ­
ką, o k tórą  n ie  p rosiliśm y. W ło ­
ska  p artia  soc ja listyczn a  nie da 
się w cią g n ą ć w  żadne m anew ry, 
m a ją ce  na  ce łu  izo low an ie  partii 
k om u n isty czn e j i klasy robotn i- 
ozej. A n i H itlerow i, ani Mussott- 
11 i ero n ie  udało się z lik w id ow a ć 
p a rtii k om u n istyczn e j, tym  bar­
d z ie j n ie  uda się to Scelb ie.

*  *  *

RZYM (P A J ?) W  c a ły c h  W ło ­
szech  r o z p o c z ą ł się  w  so b o tę  s tra jk  
ro b o tn ik ó w  p rze m y słu  s p o ż y w cz e ­
go , k tó r z y  d o m a g a ją  s ię  p od w y żk i 
p ła c . D o  s t r a jk u  p r z y s tą p iło  o k o ło  
300 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  p rze m y s łu  
k o n se rw o w e g o  i in n y ch  g a łę z i p r z e ­
m y słu  sp o ż y w cze g o .

Nowy proces
u d  N orym berdze

BERLIN (PAP) W  dniu drt- 
s lejszym  rozpoczął się przed  Try­
bunałem M iędzynarodow ym  w 
N orym berd ze p roces  przeciw ko M  
niem ieckim  zbrodniarzom  w o jen ­
nym .
W  procesie tym. zwanym proce­

sem ministrów, zasiadają na ławie 
oska rżonyeh przeważnie wysocy
dygnitarze Trzeciej Rzeszy, m. in. 
azef propagandy prasowej Hitlera 
— dr Dietrich, i szef kancelarii Rze­
szy -— dr Lammers.

Akt oskarżenia zarzuca wszy­
stkim podsądnym udział w roa- 

pętaniu wojny światowej, i wy­
mordowanie milionów Żydów 
Po odczytaniu aktu oskarżenia 

poósądni nie przysnali się do wi-
py ■_____________________ ______

. Nenni oświad­
czył, że przystąpie- 
pienie do rządu par 
tii republikańskiej 
i rozłamowej gru­
py Sar aga ta nie o- 
znacza zmiany orien 
tacji rządu, gdyż de 
Gasperi zarezerwo­
wał najbardziej od­

powiedzialne stanowiska dla swych 
towarzyszy partyjnych. Kontrolę 
nad sprawami wewnętrznymi spra­
wuje nadal min. spraw wewnętrz­
nych Scelba. Obecna sytuacja poli­
tyczna trwa od maja, kiedy to Ga­
speri wykluczył z rządu partie ro­
botnicze, a najbardziej odpowie­
dzialne stanowiska obsadził przed 
stawicielami wielkiego kapitału.

Utworzenie obecnego rzą In —

Piętro N enni :

„Nie chcemy być wplątani
iw /«*ifCf&ojfcc>#eAf

RZYM (API) W czasie debat włoskiego zgromadzenia konsty­
tucyjnego na temat deklaracji nowego rządu de Gasperi wygłosił prze­
mówienie przywódca parta socjalistycznej Piętro Nenni.

R t z o łH e fa
sgłoasona na posiedzeniu  

komis fi
skarbow o-budżetow ej

Komisja przyjęła szereg rezolucji.
Rezolucja posła Dąbka do budże- 

1Hi Min. Przemysłu i Handlu wyra­
żająca uznanie i podkreślająca do­
niosłość zapoczątkowanego przaz 
Wincentego Pstrowskiego ruchu 
przodownictwa pracy, została jedno 
głośnie przyjęta.

Poseł Dzendzel (SL) wniósł kilka 
dezyderatów w  sprawach praso­
wych. Komisja skarbowo-budżeto­

wa. stwierdzając pozytywny stosu­
nek władz państwowych Rzeczypo­
spolitej Polskiej do prasy —  zwra- 
ea się do Prez. Rady Min.—z uwagi 
na to, i* obecnie mają jeszcze m iej­
sce objaw y niedostatecznego zroan- 
mienia roli prasy i jej znaezenia w 
państwie demokratycznym przez 
niektórych funkcjonariuszy — o 
•powodowanie wydania odpowied­
nich i śeisiych zarządzeń, któreby 
ułatwiły przedstawicielom prasy, 
eartoatrz/onym w legitymacje Zw. Za 
wodowego Dziennikarzy RP, dostęp 
do źródeł informacyjnych oraz peł­
nienia obowiązków zawodowych.

„Komisja skarbowo-budżetowa, do 
eeuiająe w całej rozciągłości do­
tychczasowe bardzo życzliwe podej­
ście Ministerstwa Komunikacji w 
kierunku sporadycznego ułatwiania 
l».7aey dziennikarzom, zwraca się do 
ministra komunikacji o wzięcie pod : 
uwagę możliwości przychylnego roz­
patrzenia udzielenia zrzeszonym w 
Zw. Zaw. Dziennikarzy RP dzienni­
karzom uig w uzyskaniu środków 
komunikacyjnych w w7ysokości 59*/» 
— względnie w wysokości uznanej 
za dopuszczalną przez Ministerstwo 
Komunikacji, po przedstawieniu od­
powiednio umotywowanej prośby 
przez naczelne wtadze związkowego 
dziennikarstwa".

„Komisja skarbowo -  budżetowa 
zwraca się do prezesa Rady Mini­
strów o uwzględnienie uzasadnio­
nych potrzeb Zw. Zaw. Dziennika­
rzy RP włącznie z Polskim Insty­
tutem Prasowym — związanych, pra 
oami przeszkoleniowymi i dokształ 
ceniem młodych kadr dziennikarzy 
oraz akcją badawczą, naukową ł 
wydawniczą w ramach budżetu w 
miarę uznania tych potrzeb, jako 
istotnie koniecznych do zrealizowa­
nia.

Komisja wszystkie trzy dezyde­
raty przyjęła.

Przewodniczący zamknął posie­
dzenie, składając posłom życzenia 
świąteczne.

trudności. Korespondent stwierdza, że 
dla sbywateH amerykańskich najwaź 
niejszą rzeczą jest obecnie inflacja i 
obawa pracd dalszym wzrostem eea.
Przeciwnicy planu Marshall* podkre­
ślają, że pomoc dla Europy oznacza 
dalszy wzroat cen. Zwolennicy planu 
Marshalla Kozą się poważnie z okro­
jeniem poprzednio projektowanych 
sum. Uważają oni także, ie pomoc zo 
stanie przyznana jedynie na jeden 
nok.

»Gauleiter Europy*
PARYŻ (PAP). Omawiając projekt 

mianowania przez rząd amerykański 
specjalnego „administratora planu 
Marshalla" — dziennik „L‘Humani- 
te“ podkreśla, że administrator ten 
będzie prawdziwym „gauieiterem" 
USA w Europie zachodniej. „Gaulęi- 
ter" Trumana w Europie —  picze 
dziennik — będzie posiadał nieogra­
niczone pełnomocnictwa w sprawie 
rozdziału pomocy amerykańskiej, 
będzie on miał prawo oaikówltege 
skasowania tej pomocy, jeżeli poli­
tyka danego kraju nie będzie szta 
po linii jego dezyderatów '.

Traktat z Niemcami 
po wykonaniu »pianu 

Marshalla*
LONDYN (PAP). W kołaeh polityca

nych podkreśla się że sekretarz sta-

Min. Marshall uzależnia kwestię po 
rozumienia mooarstw od odbudowy 
Europy zrealizowanej na podstawach 
jego planu. Podkreślił on, że odbudo­
wa „zdrowej społeczności europej­
skiej" to przede wszystkim odbudowa 
Niemiec. Delegacja amerykańska — 
mówił Marshall — pragnęła stworzyć 
sikie zjednoczone Niemcy, lecz dodał 
jednocześnie: „Stany Zjednoczone —
muszą działać na obszarach znajdują­
cych się pod ich wpływami".

Marshall powrócił ra* jeszcze do 
spraw reparacji, polemizując z żąda­
niem Mołotowa, dotyczącym odszkodo 
wań z produkcji bieżącej.

Korespondent Reutera z Waszyng­
tonu wyraża na marginesie przemó­
wienia min. Marshalla przekonani*, 
że jednym z jego celów było „za­
straszenie przeciwników długofalo­
wego planu pomocy Europie". Zda­
niem korespondenta, amerykański 
sekretarz stanu pragnął dać do zro­
zumienia, że jeśli plan jego nie zo­
stanie zatwierdzony, odpowiedzial­
ność za niepowodzenie „wysiłków 
dyplomatycznych" Stanów Zjedno­
czonych nie obarczy departamentu 
stanu.

Korespondent „Manoh ester Guar­
dian" donosi z Waszyngtonu, że panu ! 
je tam zaniepokojenie co do widoków 
realizacji planu Marshalla. Obserwa­
torzy stwierdzają, że wobec wrogiego 
stanowiska wielu członków Kongresu 
— realizacja pomocy dla Austrii, Frao 
cji i , Włoch napotka jeszcze na duże

W A SZYN G TO N  (API). Jak juź donosiliśmy, amerykański 
minister spraw zagranicznych Marshall po powroci? z Londy­
nu wygłosił przemówienie radiowe do narodu amerykańskiego.

Jako jeden * głównych powodów nieudania się konferen­
cji londyńskiej podał Marshall odmowę Mołołowa na ustano­
wienie komisji dła ponownego zbadania kwestii granic pol­
skich.
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IV li mlesiecy powsiata llela aip sH eio M e la
ŚląsSk  -  &

H a s  większy odcinek wponafo Dainośiąskie Przeds. Elektryczne
Otwarcie linii wysokiego napięcia Śląsk—Łódź, o mocy 220.000 kWh 

jest faktem dokonanym. Przemyśl łódzki zyskał, dzięki tej olbrzymiej 
instalacji potrzebną energię. Budowę linii wykonano w  tempie bły­
skawicznym.

4 KWIETNIA przystąpiono do wkopywania masztów.
15 WRZEŚNIA zaczęto zawieszać kabel, a pod koniec listopada 

cała linia była już gotowa i włączona tak, że Łódź, -\iejako ’.iez- 
prawnie_ bo przed oficjalnym otwarciem, korzystała z energii śląskiej.

A  zadanie było trudne!
Pominąwszy trudności terenowe, 

trzeba było nie tylko w  fabrykach 
krajowych wszystkie części składo­
we zamówić i wykonać, lecz w 
terminie dostarczyć na miejsce by 
nie było przemy w  pracy ifistala- 
cyjnej i montażowej. Huty- w y­
konały

olbrzymie stalowe maszty- do 30 
mtr. wysokie,

przemysł ceramiczny olbrzymich roz 
miarów izolatory, a fabryki kabli— 
stalowo - aluminiowe przewody. 
Zakłady krajowe w zupełności w y­
wiązały- się ze swy-ch zobowiązań. 
Roboty w  terenie były- zaś tak zor­
ganizowane i skoordynowane, że 
nie tylko nie było żadnej zwłoki, 

lecz przeciwnie, całą instalację 
wykonano przedterminowo. 

Nielada kłopot nastręczała dosta­
wa kabli i słupów na miejsce. 
Do transportu słupów i szpul ka­
blowych o wadze od 5,5 — 11,5 to­
ny- trzeba było użyć specjalnego sa­
mochodu o wyjątkow-ej nośności. 
Trasa szła przez w-zgórza i lasy.

UkiŁiCta

Angielsko - amerykańska 
opieka, kosztuje drogo
Grecy przekonali się o tym na 

własnej skórze.
W dniu 31 stycznia 1946 r., jak 

podaje moskiewski tygodnik „Nowo- 
je Wremia", rząd grecki posiadał 
złota za 23 mil. doi.

Do dnia 10 grudnia tegoż 1946 r. 
kwota ta zmalała do 7,5 mil.

Wartość posiadanego przez pań­
stwo greckie zapasu walut obcych 
równała się w dn. 31 stycznia 1946 
roku 252,9 mil. doi. Na 30 grudnia 
tegoż roku walut pozostało za 29 mi 
lionów- doi., to zn. prawie 9 razy 
mniej.

Deficyt budżetowy wyniósł w  cią- 
gą jednego roku 1.026 miliard 
drachm

Handel zagraniczny dał w ciągu 
roku 75,5 mil. doi. straty.

W Atenach w  kawiarni rozmawia 
dwóch Greków.

— Jak długo pozostaną u nas A - 
merykanie? — pyta jeden.

A  na to drugi:
— Do chwili, gdy nasz skarbiec 

państwowy całkowicie opustoszeje, 
a wszystkie nasze zabytkowe dzieła 
sztuki i nawet szczątki Pięknej He­
leny- przetransportowane będą do 
Waszyngtonu.

JASZ

poprzez osiedla. Trzy razy linia 
przecinała Wartę, prowadzi przez 
Czarną i Białą Przemszę, co razem 
wziąwszy, wymagało specjalnych 
konstrukcji i umocnień masztów- 
olbrzymów. Koszt całej linii wyniósł 

miliard 250 milionów złotych.

WSPANIAŁY WYŚCIG.
Praca była wyścigiem inżynie­

rów, majstrów, robotników i biur. 
Na czele szli betoniarze fundamen­
tów, za nimi monterzy słupów i 
masztów, a dalej brygady sieciowe, 
ciągnące przewody i zakładające 
izolatory, wmontowujące sieć. Praca 
była dlatego także trudna, bo wy­
konywano ją na sprzęcie prowizo­
rycznym na wysokości 18 m. Naby­
te jednak doświadczenie pozwoli je 
wykorzystać w  robotach następny-ch 
linii: Śląsk —  Warszawa i Śląsk— 
Wybrzeże.

Sprężyste kierownictwo całości 
spoczywało w  ręku inż. M. Koby­
lińskiego.

Największy odcinek wykonało 
Dolnośląskie Przedsiębiorstwo E- 
lektryczne, na czele którego stoi inż. 
Jerzy Smirnow, oraz stary praktyk 
w  budowie linii elektrycznych, inż. 
Mancewicz i inż. Czetyrbok, którzy 
po oddaniu linii Śląsk — Łódź, za­
jęci są opracowywaniem materia­
łów do nowych linii -wysokiego na­
pięcia oraz do udoskonalenia wyna­
lazku, celem zabezpieczenia słupów 
drewnianych od gnicia (specjalne 
urządzenie betonowe ,,But“) i za 
miany konstrukcji drewnianej na 
drzewno -  betonową, co da możność 
prowadzenia robót także zimą.

Oprócz Dolnośląskiego Przedsię­
biorstwa Elektrycznego pracowała

„Dzieci i bagaże"
Pod tym tytułem ukazał się w o- 

statnim (50) numerze „Odry51 frag­
ment powieści Zbyszka Bednorza,
poruszającej niezwykły problem: 
współżycia dzieci śląskich z napły 
wowymi. Fragment ukazuje w  spo­
sób niesłychanie interesujący zacie­
ranie się różnic między młodociany­
mi autochtonami i repatriantami. 
Poezja w  50-ym numerze reprezen­
towana jest przez poetów radziec­
kich: Ilię Erenburga i Pawła Te- 
czynę. Na specjalną uwagę zasłu­
guje obszerne omówienie Zjazdu Li­
teratów we Wrocławiu. Krytyczny 
artykuł Wojciecha Bąka pt. „Nie 
ma Moliera" porusza zagadnienie 
wartości istotnych w  literaturze. Re 
cenzje teatralne i książkowe i stałe 
działy uzupełniają całość numeru.

przy tej budowie na jednym z od­
cinków Wrocławska Spółdzielnia 
„Grupa Techniczna" z inż. Szpar- 
kowskim na czele.

Linię o tak wysokim napięciu po 
siadały w- Europie tylko: ZSRR,
Szwecja, Francja, Włochy i Niemcy. 
Linię Śląsk — Łódź wykonała pry­
watna firma i trzeba przyznać, 
że dzięki sumienności, głębokiemu 
poczuciu obowiązku i zapałowi ca 
łego zespołu, gigantyczne te roboty 
wykonano nie tylko błyskawicznie, 
lecz sprawnie i wzorowo mimo, 
że brak kabli krzemo -  brązowych 
wpływał ujemnie na postępy pracy.

(ż)

W elin  popularność edotył sobie ic Warszawie doskonal]/ chór Domu
Wojska Polskiego.

»rerpetuunfi mobx!e«
ciągle aktualne

Kopalnia Boi. Chrobry
wykonała plan w ydobycia

W ałbrzych ■—- W  dniu 1S hm. ko­
palnia Bolesław Chrobry wykona­
ła wew nętrzny roczny plan wydo­
bycia węgla, wynoszący 634.S50 ton.

W  dn. 19 bm. wspomniana ko­
palnia wykonała państwowy rocz­
ny plan wydobycia, wynoszący 
638.700 ton węgla, (zm)

Nawet w  dzisiejszych czasach czę 
! sto zgłaszają się do Polskiego Urzę- 
| du Patentowego przeróżni maniacy,
: którzy pragną opatentować „perpe- 
! tuum mobile" czy inny równie ge- 
i  nialny wynalazek. Około 40 procent 
J zgłoszonych wynalazków musi iść 
do kosza. Ci, których wynalazek ko­
misjo uznała za istotny, muszą cze­
kać (czasami cały rok nawet) na u- 

| dzielenie patentu. Do obowiązków 
| wynalazcy należy wydanie drukiem

na koszt własny opisu swego odkry­
cie.

Opłata za zgłoszenie wynalazku 
do opatentowania wynosi 400 zł, po­
za tym wynalazca mus; opłacać sta­
le zwiększające się opłaty roczne w 
ciągu 15 iat.

Po wojnie najwięcej u nas doko­
nano wynalazków z dziedziny prze­
mysłu chemicznego i ceramicznego. 
Na drugim miejscu stoi przemysł 
metalurgiczny, następnie elektro­
technika i przemysł maszynowy.

Dlaczego niszczeje zakład kąpielowy

Miazga drzewna leczy reumatyzm
POLANICA ZDRÓJ (pl). — W Pola 

nicy istniał w swoim czasie dobrze 
prowadzony zakład kąpielowy, prze­
znaczony do leczenia chorób reuma­
tycznych. Zakład ten znajduje się 
przy alei Wojska Polskiego, w tak 
zwanej „Dolinie Piekła" i wyposażo­
ny jest w 26 kabin kąpielowych.

Zabiegi lecznicze stosowano z eks­
traktu sosnowego, jaki otrzymuje się 
z miazgi drzewnej. Ekstrakt ten ze- 
wiera składnik leczniczy w postaci 
kwasu mrówczego. Na jedną kąpiel 
wystarczy 2 litry ekstraktu. Tego ro­
dzaju kąpiele szczególnie skutecznie 
działają na schorzenia reumatyczne i 
choroby nerwów. Przy bólach głowy 4 
stawów stosuje się wcieranie ekstrak 
tu z dobrymi wynikami.

4 skład kąpielowy wraz z sąsiadują 
cym młynem miazgi drzewnej jest za­
silany wodą płynącą ze źródeł Hejszo 
win o formacji piaskowej. Obok za­
kładu, wytryska ujęte źródło, które 
jest podobno radioaktywne.

Zakład ten zakwalifikowano do ka­
tegorii przedsiębiorstw papierniczych 
i na tej podstawie wcielono do gos­
podarki Centralnego Związku Papier­
niczego w Łodzi. Urządzenia Zakładu 
wyzyskano dla celów przemysłu pa­
pierniczego, zacierając ślady właści­
wej użyteczności tego Zakładu.

Z zabiegów leczniczych wspomniane 
go zakładu kąpielowego korzystało w 
swoim czasie wielu chorych, ponje- 
waż tego typu urządzeń leczniczych 
na Dolnym Śląsku nie ma.

Władze uzdrowiska od dłuższego cza 
su czynią starania o przejęcie w admi 
nistrację zakładu kąpielowego i — jak 
dotychczas — bez rezultatu. Dla utrzy

manie w posiadaniu zakładu kąpielo­
wego Centralny Związek Papierniczy, 
nadając mu pozornie charakter ośrod­
ka leczniczego, urządza w budynkach 
zakładowych wczasy dla swych pra­
cowników.

■Właściwego jednak zadania, zakład 
kąpielowy nie spełnia, a poza tym... 
niszczeje. Dlaczego?

2 o warto przeczytać
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Gorkij M. — Dzieciństwo. Kra­
ków, 1947. Tłum. Bilska K. Str. 206. 
Zł. 280.—.

Autobiograficzna powieść odtwa­
rzająca niezwykle ciężkie dzieciń­
stwo wybitnego pisarza na tle drob 
nomieszczańskiego życia i obycza­
jowości. Pomimo skrajnie realistycz 
nego ujęcia obrazów ówczesnej ro­
syjskiej rzeczywistości, powieść 
przenika nastrój optymizmu dzięki 
sile i odporności psychicznej głów 
nych postaci utworu.

W zestawieniu z dalszymi losami 
bohatera, historia jego dzieciństwa 
nie przygnębia, iecz dodaje czytel­
nikowi wiary we własne sały, uka­
zując wyjątkową perspektywę spo­
łecznego awansu jednostki.

Adam Ważyk — „Mity rc-dzinne" 
Spółdz. Wydawn. „Czytelnik’''. Str. 
312. Zł. 600.—.

Ciekawa powieść z czasów pierw 
szej wojny światowej, obrazująca 
życie mieszczańskie inteligenckiej 
rodziny i zmiany dokonujące się 
w niej pod wpływem dorastania i 
usamodzielniania się młodego poko­
lenia.

Mirosław Żuławski — Ostatnia 
Europa. Czytelnik. 1947. Str. 135. 
Zł. 200.—.

Trzy miniatury napisane w la­
tach 1942 — 43 w czasie największe 
go nasilenia grozy wojennej i be­
stialstwa niemieckiego.

Autor odtwarza w nich w niezwy 
kle sygestywny sposób proces nisz 
czenia przez wojnę wartości kultu­
ralnych dawnej Europy, kończąc 
akcentem tęsknoty do nowego kształ 
tu Europy i Europejczyka.

Jarosław Iwaszkiewicz — Czerwo­
ne tarcze. Powieść historyczna. 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytel­
nik". Wydanie trzecie. 1947. Str. 377. 
Zł. 700.—.

Nowe wydanie powieści tegorocz­
nego laureata nagrody „Odrodze­
nia" pisanej wspaniałą, muzyczną 
prozą.

Na tle plastycznego obrazu histo 
rycznego okresu rozbicia dzielnico 
wego odtwarza autor dzieje roman 
tycznego pątnika, księcia Henryka 
Sandomierskiego, gnanego po świę­
cie wiecznym, wewnętrznym niepo­
kojem.

Magnat śląski Antoni Gaszyna 
słynął z siły niepospolitej i z 
kawałów najrozmaitszych. Niepo­
słusznego robotnika wystawiał na 
swej dłoni przez okno 2-go pię­
tra i trzymał przez dobrą chwi­
lę, kowalowi zacisnął obręcz od 
kola wokół szyi i paradował 
nieborak w  tym „kragliku" cały 
tydzień, bo nikt nie poradził od­
kręcić sztaby żelaza. Kiedy Fry­
deryk II przejeżdżał przez jego 
Cerekwicę, Gaszyna założył się, 
że zatrzyma się, choć to nie było 
w  programie. I, patrzcie, wygrał: 
kareta królewsko - pruska musia­
ła przystanąć na rynku, chwyco­
na z tyłu za koło przez fenome­
nalnego osiłka, o którym baśń 
twierdzi, że go lwica wykarmiła.

Pewnej wiosny furgony zwiozły 
pod Górę św. Anny, gdzie Gaszyno- 
wie niedawno ukończyli budowę 
Kalwarii odpustowej, wiele korczy­
ków jakiejś dziwnej amerykańskiej 
rzepki. Gaszyna kazał te rzepki 
krajać przez pół i sadzić w  parku. 

— Pierona! — narzekali pańszczyi

niacy — pozirej co ta z tych bloz- 
nów rośnie!

Wyrastał łan zielony, pokrywał 
się kwieciem niebieskawym, jakiś 

i nowy kaprys narwańca. Po zbio- 
i rach zapowiedział, że dożynki będą 
| w tym roku szczególnie smutne, z 
i wyżerką - gorzałką i stosem żniw­
nym. I buchnął olbrzymi dym z 
wyschniętej naci osobliwych rzepek 
ameryckich. Gdy już ognisko w y- 
płonęło, spopielało, rozkazał hrabia 
wrzucić w nie owe rzepki świeżo 
zrodzone. Potem żeby mu przynieśli 
soli —

(było pod Górą św. Anny 
soli wielickiej do diaska i trochę, 
niedawno wszak Gaszyna urządzał 
w lecie sannę po wysypanej solą 
szosie!).

wyjął z ognia jedną bulkę oczy 
ścił, posolił i zjadł z apetytem. 
Patrzyły z podełba pańszczyźniaki 
co ten graf robi i dalejże go na­
śladować.

Tak z końcem 18 stulecia pod Gó 
rą św. Anny weszły w  użycie p ie ­
czon e  k a rto fle . Legendą ludowa

niemiecka usiłowała przeadresować 
nazwisko inicjatora, przypisując no 
wą modę Fryderykowi. Miało to zda 
rzyć się pod Nysą. Pod bagnetami 
naturalnie. Anegdota utrzymuje, 
że król - rabuś, pojawiwszy się in­
cognito, zagadnął jakiegoś siedlaka 
czy smakują mu nakazane do spo­
żywania specjały:

— Do rzyci z onymi! Wdycki to 
trucizna, ciotuchny (febry) można 
się nabawić. Niechta nasz król to 
żre i świnioki. Joch ani myślą!

Wtedy król powrócił na czele 
szwadronu huzarów i dał ludności 
praktyczną lekcję uprawy i spoży­
wania ziemniaków. Wkrótce jednak 
Ślązacy przekonali się do nowego 
wymysłu, gdy powstały pierwsze 
gorzelnie. Zapijali się na potęgę, 
szczególnie gdy nastał głód i za­
raza.

W głębi Polski diugo nie wiedzia­
no, jak z tego importu zamorskiego 
korzystać: jeść jak gruszki surowe, 
czy może raczej odwar z naci spo­
rządzać i pić przeciw zaziębieniu?

19-letni filomata Adam Mickie­
wicz, który na wszystko umiał zna­
leźć sposób, umyślił poemat cały 
napisać aż w 5 pieśniach. Nie będę 
opowiadał jak to się stało, że ta

„Kartofla" pozostała w  ukryciu i 
nie jest tak znana ogółowi jak „Po­
wrót taty" czy „Świtezianka". Czy­
telnicy ery romantyzmu nie wiele 
stracili, nie dowiedziawszy się o 
głupiej minie owego - Kolumbusa, 
który na krajowców- amerykań­
skich, raczących się ziemniakami, 
patrzył tak, jak siedlak śląski na 
grafa Gaszynę. Szkoda natomiast, 
że nieznana im pozostała fenome­
nalna wróżba, świadcząca już w ów ­
czas, jaki to zmysł proroczy wyzwa­
lał się w młodziutkim Mickiewiczu.

Zimą roku 1819 archanioł Rafael 
prorokuje w  te słowa:

Niedość zważać co było-, 
zważmy co się stanie 
Pięćset kręgów za słońcem— 
nie obieży ziemia, patrzcie 
jaka noc gruba Europę zaciemnia! 
Te „500 kręgów'" należy dodać do 

daty odkrycia Ameryki, bc wtedy 
odbywa się akcja poematu. I dalej: 

Zewsząd płacz, narzekanie, 
jęk rozległ się glncby, 
palą się krwawe stosy, 
brząkają łańcuchy.
Spędzona groźnym trzaskiem 
samowładców bicza 
rąbie się o łeb krzywdę 
trzoda niewolnicza.

Załzawiony młodzieniec w  wyob­
raźni Mickiewicza stąpa po spusto­
szonych błoniach Europy:

Z  pewnością mu rozwaga 
nie odgadnie pilna, 
kędy stały Paryże,
Londyny i Wilna.
W dalszym ciągu następuje pro­

roctwo samego już autora, które 
warto przytoczyć w całości:

„Wtenczas nad światem nowym 
gwiazda swobód błyśnie, cnota 
się i nauka pod je j promyk ciś­
nie, mnisze więzy, despotów zła­
mią s>ę postrachy, zloty Kapitol 
wolne utkwó w  niebie dachy. 
Przed nim naród zdumionych 
ziemian na twarze padnie, a LTJD- 
KROL berłem równym uległych 
zawładnie, do stóp swoich tyrany 
staroświeckie pognie i z wolnej 
skry w  Europie nowe wznieci 
ognie!".
Takie horyzonty przed oczyma 

zdumionych Zanów, Czeczotów i 
Malewskich rozwijał sto trzydzie­
ści lat temu ich przodownik — 
Mickiewicz.

TADEUSZ SZAFRANIEC
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' G o s p o d a r c z e

Produkcja ja j w r. 1947 wyniosła 
1,5 miliarda sztuk, z  czego ry­
nek wewnętrzny skonsumował 1 
miliard, na -eksport poszło 500 m i-, 
lionów sztuk. ^

Dochód narodowy Polski wynosił 7t 
r. 1938 —  17,7 miliardów, w 1946 
r. — 8,65 miliardów, w 1947 r. — 
12,53 miliardów złotych według 
relacji przedwojennej.

W Leśnie pow. Luboń (D. SI.) pow­
stała nowa placówka przemysłu 
jedwabniczego, zatrudniająca 1500 
robotników, pracujących na 1.200 

I krosnach. Przeciętna produkcja 
miesięczna 360.000 m tkanin. 

Przemysł łódzki zatrudnia 620.000 
robotników. W okresie od 1. 9. 43 
do 1. 9. 1947 r. liczba ta wzrosła 
o 29.500 osób.

Stały brak sedy tłumaczy się niedo­
borem tłuszczów technicznych 1 stąd 
ograniczoną produkcją mydła, a w 
konsekwencji — zwiększonym zuży­
ciem sody. Produkcja bowiem sody 
wyniosła w r. 1947 — S6 tys. toa 
(87 tys. w r. 193S).

20 tys. ton papieru przeznaczył 
przemysł papierniczy na eks­
port, wobec tego, że plan produkcji 
przekroczono w 114 proc.

Na Politechnice Warszawskie] utworzo 
no Katedrę Projektowania Zakła­
dów Przemysłowych.

R o k  p r a c y
Dolnośląskiego leatru 

Żydowskiego
Dolnośląski Teatr Żydowski z sie­

dzibą we Wrocławiu obchodzi pierw­
szą rocznicę swego istnienia.

W ciągu roku Teatr wystawił 3 pre 
miary a to: ..Szchite", „Bluteiger 
Szpes" „Dos redełe drejt zich", ,,Ch« 
sie di isojme", „Gnne Felder". „Ku 
ni Letni", „Er iz gekumen", „Mircie 
Efros" j ostatnio ..Hejnt baj r.acht", 

W ciągu roku Teatr wys‘awii 9 pre 
mier w szeregu miejscowości na D.3. 
dając og. ponad 120 przedstawień ne 
które przybyło około 75 tysięcy wi­
dzów.

zainteresowaniu ludności tego rodzaju 
instytucjami. Gdy zimno na dworze, 
człowiek chętnie wstąpi na chwilę do 
ogrzanego gmachu t chociaż pobieżnie 
obejrzy eksponaty.

Tymczasem Muzeum posiada ogrze­
wanie gazowe, a miesięczne zapotrze­
bowanie wynosi 30.900 m*. Wobec 
stanowiska gazowni, która produkuje 
tylko 18.000 m’  miesięcznie i zagrozi­
ła, że w razie przekroczenia zamknie 
dopływ gazu, sytuacja jest kłopotli­
wa.

Lecz główne zmartwianie leży gdzie 
indziej. Muzeum ma na wszystkie wy­
datki miesięcznie 200.000 al. Ponie­
waż gazownia pobiera do 1000 m. gazu 
po 4 zł. za metr, a powyżej po 3 zł., 
to chąc ogrzać gmach, dyrekcja Mu­
zeum musiałaby poświęcić na ten cel 
wszystkie pieniądze.

Wszelk' starania w gazowni dały 
; wyniki negatywne. Dyrekcja gazowni 
ir.ie chce widocznie zrozumieć charak­
teru Muzeum 1 wyznaczyła stawki ta­
kie jak zakładom przemysłowym.

MiniSte::two Przemysłu i HaUdlu 
wyraziło swą zgodę, by gazownia 
sprzedawała Muzeum gaz po cenie 
własnej, dodało jednak, że nakazać 
tego nie może. Wobec tego gazownia 
powtórnie odmówiła. W efekcie osta­
tecznym Muzeum będzie zamknięte 
od 1-go stycznia.

Z. Offfi§L£WSKI

Kulasy pewnej » g r y «
NOWA SOL. (AL). — Istnieje w 

Nowej Soli instytucja, która zwie się 
PCH. Instytucja piękna i  konieczna — 
to fakt. Lecz sposób jej postępowania 
nie zupełnie licuje z pierwszą literą 
(P) w skrócie jej nazwy. Dlaczego? 
Otóż w instytucji tej wprowadzono 
nowy sposób zwalniania pracowni­
ków, którzy (o zgrozo) byli niemal jej 
pionierami na terenie miasta. Sposób 
tein polega na tym że wysyła się <k» 
zwalnianej osoby urzędowe pismo o 
następującym brzmieniu:

. „Na podstawie rozmowy t F- X. 
dowiedzieliśmy się, że Pan pragnie 
zrezygnować z zajmowanego dotąd 
stanowiska-. Z uwagi na powyższe, 
sprawę załatwiamy przychylnie..." 
Zaznaczyć jednak trzeba, że rozmo­

wy takiej pomiędzy zwolnionym, • 
panem X  nigdy nie było (chyba w a 
śnie) i że osob* zwolniona w ogól* 
nie myślała o wymówieniu.

Fakt jednak pozostaje faktem, pra­
cownik został zwolniony bez własnej 
prośby, bez żadnych podstaw praw­
nych, bez trzymiesięcznego wymówie­
nia pracy ze strony pracodawcy i bez 
t.zw. trzymiesięcznego odszkodowania. 
Nasuwa się pytanie: czy P.C.H. w No 
wej Soli stosuje nowe, własne sposo­
by o ochronie człowieka pracy? Czy 
nie zna praw. ustalonych przez Pań­
stwo? Czy też może w grę wchodzą 
znane sprzed wojny t. zw. sprawy fa­
milijne, w imię których trzeba usu­
wać jednych, aby przyjąć drugich?

ra. W  ten sposób zebrał pół m ilio­
na marek. Brak obycia przy stole 
zniweczył tak dobrze zapowiada­
jące się dzieło— Czyż m ógł przy­
puszczać, że w tzw. wyższych sfe­
rach groszku nie je  się nożem?

Demokratyczna prasa niemiecka 
omaw.iając aferę z synem H itlera 
zauważa, że kapitaliści niemieccy 
myślą nadal o H itlerze i poszliby  
za nim, gdyby się pojawU.

Jedno z tych pism przy tej oka­
zji nadmienia, że Riegge zarobJ 
na tej imprezie podw ójnie: zebrał 
wśród kapitalistów  500.000 marek, 
a di igie tyle otrzym a, o ile  nie wy­
jawi przed sądem nazwisk „ ofiaro- 
dawców“ .

Okazuje się, że na H itlerze w 
„ demokratycznych“  Niem czech m oi 
na jeszcze najlepiej zarobić.

J. G R U D A .

skonstruował „schron  przeciwa to­
m owy". Opatentował swój projekt 
i sądził, że natychmiast znajdą się 
kapitaliści, którzy sfinansują pro- 
d:r; je  masową takiego schronu. 
Jednakże nikt się tą sensacją nie 
zainteresował.

śYebec takiego niepowodzenia, 
wynalazca zaczął inaczej reklamo­
wać swoje dzieło. Z tekstu nowej 
reklamy wynika, że taki schron bę­
dzie przydatny nawet w wypadku, 
jeżeli nigdy nie dojdzie do wojny 
atomowej.

..Będziecie się mogli tam chro­
nić w razte upałów lub mrozów —  
pisze wynalazca. —  Schronami ty­
mi możną się posługiwać jako 
chłodnią i przechowywać w nich 
żywność kupioną ,,na zapas" w 
momencie, kiedy ceny na dany pro­
dukt będą najniższe".

Może ta nowa postać reklamy 
wzbudzi jakieś zainteresowanie, ale 
po co wprowadzać element groźnej 
bomby atomowej, przy reklamowa­
niu spiżarni lub chłodni?

z dziedziny sztuki ludowej, malarstwa, 
rzeźby i meblarstwa. Cennym ekspo­
natem jest zrąb chały z Opela pocho­
dzący z 9-tego wieku.

Dział przyrody ma dużo okazów 
czworonogów, między innymi żubry, 
daniele, niedźwiedzie. W licznych 
gablotach znajdują się przepiękne mo­
tyle.

Sam dział prehistoryczny liczy 2.000 
okazów. Oprócz tego Muzeum posiada 
olbrzymi zbiór ptaków.

Wreszcie dział dotychczas niewy- 
mieniony, dział powstań śląskich. Są 
to dokumenty, fotografie, książki i 
broń.

Kierownikiem Muzeum jest prof. 
Longin Malicki, który wraz z perso­
nelem nie szczędził wysiłków, by Mu­
zeum doprowadzić do dzisiejszego 
stanu.

Znaczenie Muzeum dla Bytomia i 
całej Polski jest poważne. Lecz jeśli 
ma naprawdę ono spełnić swe zada­
nie, konieczne jest szersze zaintereso­
wanie społeczeństwa. Zbyt mało wy­
cieczek szkolnych i młodzieżowych. 
Zjednoczenia i inne zakłady pracy 
również powinny zająć się organiza­
cją wycieczek.

Na zakończenie sprawa dość'  przy­
kra. Muzeum ma być zamknięte na 
okres trzech zimowych miesięcy. 
Normalnie, czas ten nawięcej sprzyjał

następnie dostały się w ręce Niem­
ców.

W roku 45 z chwilą przejęcia Mu­
zeum w Bytomiu przez wHłze pol­
skie, znaleziona tu część zbiorów Mu­
zeum katowickiego. Rozpoczęto poszu­
kiwania reszty. Niektóre eksponaty 
znaleziono w Prudniku i w Miedź­
nach.

Dziś przepiękna i o dużej wartości 
galeria obrusów euhrsinu  polskiego 
z ló-:eg) i 29-4ego wieku znajdująca 
się w Muzeum Śląskim w Bytomiu li­
czy 137 obrazów łącznie z 7 rz^iam i 
w marmurze i brązie.

Są tu:
4 obrazy Axentowicza,
4 Boznaństełej,
4 Chetmsńskięgo,
1 Fatata,
6 Aleksandra Gierymskiego.
3 Maksymiliana Gierymskiego,
1 Grottgera,
3 Malczewskiego,
2 Matejki,
5 Wyspiańskiego

i wiele innych dziel znanych malarzy.
Bardzo bogato jeat reprezentowany 

dział etnograficzny mający około 
3.Ó30 obrazów, w olbrzymiej większo­
ści pochodzących ze Śląska, głównie

C e n t r a l n e  M u z e u m  Ś l ą s k i e

W pięknym reprezentacyjnymi gma­
chu w sarnym środku Bytomia znaj­
duję się Muzeum Śląs\ s, jako cen­
tralna tego rodzaju instytucja całego 
województwa śląsko -  dąbrowskiego, 
(dawne Muzeum znajdujące się przed 
wojną w Katowice:1').

Muzeum katowickie, utworzone w 
1927 roku, przetrwało do wybuchu 
wojny i przez cały czas swego istnie­
nia było poważną konkurencją t. zw. 
krajowego muzeum znajdującego się 
w Bytomiu. Niemcy widząc, że odpo­
wiednie polskie wydawnictwa rozsy­
łane za granicę, oraz wartościowe 
eksponaty spełniają całkowicie swe 
zadanie, udowadniając ścisłą łączność 
między kulturą polską i śląską zwró­
cili baczniejszą uwagę na muzeum w 
Bytomiu, aby do%vieść tezy wręcz prze 
Ciwnej. Omijali jednak bardzo skru­
pulatnie dział folkloru, świadczący 
bezspornie o polskości Śląska.

Z chwilą wybuchu •, ojny .- .-ć  
zbiorów z Katowic wywieziono do Lu­
blina, «  część do Lwowa. Zbiory te
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Piotr I-szy
wyisaiazcą 
senny gfąbmowsi

Do tej pory w zachodniej litera­
turze naukowej panuje błędne prze 
konanie jakoby twórcą oceanografii 
praktycznej był admirał floty ame­
rykańskiej Brook. Admirał Brook 
w roku 1854 zastosował sondę głę­
binową do badań dna oceanicznego. 
Obecnie badania profesorów Wyż­
szej Szkoły Morskiej w Leningra­
dzie wykazały, że sondę głębinową 
znano w  Kosji już na 130 lat przed 
pracami Brooka.

Wynalazcą jej był nikt inny jak 
Piotr I. On to właśnie skonstruował 
przyrząd przeznaczony dla ekspedy 
cji, badającej w  latach 1715—1720 
dno Morza Kaspijskiego.

Mapa oceanograficzna morza Ka­
spijskiego, sporządzona przez tę eks 
pedycję, była pierwszą w  dziejach 
ludzkości mapą dna morskiego.

»Dom M organa«
Niewielka, wąska ulica długości 

niecałe pół kilometra, na pierwszy 
rzut oką nie zwraca na' siebie uwa­
gi. A  jednak jest to słynna W all- 
street nowojorska, która dziś, jak 
się to mówi, „trzęsie światem". Tu 
mieści się giełda nowojorska, liczne 
banki i towarzystwa ubezpiecze­
niowe, obracające kolosalnymi kani 
talami; trzydziesto-dziewięcio pię­
trowy gmach „Bankers Trust Com­
pany" i 70-ciopiętrowy drapacz 
chm r „Bank of Manhattan Com­
pany...".

Kamienica oznaczona numerem 
23 — to słynny „Dom Morgana". 
Tak skromnie nazywa się siedziba 
największej oligarchii finansowej, 
uosabiającej potęgę imperializmu 
amerykańskiego.

W tygodniku „Nation" dziennikarz 
amerykański Philipps tak charakte­
ryzuje ów czołowy koncern, finanso 
wy Stanów Zjednoczonych:

„Pod koniec pierwszej wojny świa 
towej bankierski dom Morgana 
uzyskał nieznaną dotąd w  dziejach 
potęgę finansową. W okresie per­
traktacji wersalskich „John Morgan 
and Comp. był panującą grupą fi­
nansową zarówno w Ameryce jak 
w  Europie. Banki Morgana opano­
wały rynek pięniężny Europy Za­
chodniej. Jeden ze wspólników 
Thomas Lemont był oficjalnym u- 
czestnikiem pertraktacji pokojo­
wych w Wersalu. Morgan mógł więc 
bezpośrednio wywierać wpływ na 
ich przebieg".

Nie ulega wątpliwości, że „Dom 
Morgana" odegrał swą rolę w  przy 
gotowaniu drugiej wojny świato­
wej.

W r. 1923 Morgan udzielił W ło­
chom pożyczki w  wysokości 1S6 mi­
lionów dolarów.

W latach 1924 — 1931 pożyczył 
Japonii 284 miliony dolarów.

Liczne trusty i instytucje finan 
sowo -  przemysłowe, uzależnione od 
b3nków Morgana, były ściśle zwią­
zane z koncernami niemieckimi, Ute 
re finansowały partię „narodowo - 
socjalistyczną" i umożliwiły Hit­
lerowi objęcie władzy.

W okresie drugiej wojny świato­
wej potęga finansowa i wpływy j 
polityczne „Bomu Morgana" wzro- | 
sly wielokrotnie™

Od bomby do chłodni
amerykańskie tricki reklamowe

Na marginesie bomby atomowej , 
praktyczni Amerykanie zaczęli o 
czy wiście snuć najróżnorodniejsze 
plany nowych businessów.

Pewien przedsiębiorczy Yaiikes

Dw aj lotnicy amerykańscy/ Truman i E r ans. k tórzy ukończyli niedaw­
no podróż dookoła św'ata, pokazują burmistrzowi Los Angełos insyg­
nia papieskie. T layi wymalowane na kadłubie samolotu wskazują 

państwa jakie odwiedzili w sw ej p  odróży lotrdey amerykańscy.

Z tym zdjęciem udał się do jed­
nego z przemysłowców, przedsta­
wił się jako Junker ze wschodu i 

I poprosił o pieniądze dla najbliż­
szych, fuehrera. którzy przebywają 
w strefie radzieckiej i muszą słam- 

! tąd uciekać do stref zachodnich.
; Pieniądze otrzymał.

Odwiedzał następnie innych bo- 
! gaczy niemieckich, kiórzy chętnie 
I dawali pieniądze dla małego Hitle-

ni i a ł dziecko z Ewą Braun.
Riegge‘mu przyszła wtedy myśl j 

do głowy, że niby dlaczego fuch ter  
nic mógłby ndcć dziecka.

Wyciął z pisma fotografię Ewy ; 
Braun, nakleił obok niej wycięte 
gdzie indziej zdjęcie małego ba- 
bys. podretuszował fotomontaż i ; 
zrobił z tego artystyczne zdjęcie. { 
Syn Hitlera był gotów, Ewa Braun 1 
tuliła go do swojej piersi...

- dlaczego wSssśeiwfe fUtirer 
nie może mfee dziecka?

■ Hochstaptef gasła irawil sit

Sak łatwo zarobić pieniądze w »aemokratfczBych« Niemczech

Kwestarz na rzecz syna Hitlera i Ewy Braun
(Od własnego korespondenta „Słowa Polskiego^

Hamburg, w grudniu.

W ostatnich miesiącach w stre­
fie brytyjskiej pojawiła się 

tajemnicza postać, odwiedzająca 
po kolei obszarników i przemysłow­
ców niemieckich, podejmowana 
wszędzie z honorami i goszczona 
jak przystało na człowieka z wyż­
szych ster...

Jak się obecnie okazało, tym nie­
codziennym gościem był „Junker i 
stary op eer  W ehrm achtu " ,  który 
zbierał pieniądze ,,dla syna i żony 
H itlera, przebywających incognito 
w strefie radzieckiej". Ziemianie i 
przemysłowcy niemieccy w strefie 
brytyjskiej nie szczędzili grosza na 
„wzniosły cel".

Kwestu.rz zebrał w krótkim  cza­
sie 500 tysięcy marek. Akcja tak 
dobrze się zapowiadająca, skończy­
ła się fatalnym obiadem u jednego 
z westfalskich przemysłowców. Go­
spodarzowi wydało się podejrza­
nym to, że szlachcic i oficer... wbi­
ja ł groszek m ieni. Nieufność jego 
wzrosła jeszcze bardziej, kiedy skąd 
inąd niiły gość. zaczął dłubać pal­
cami w zębach.

— Coś tu nie ryełPyk, pomyślał 
gospodarz i zadzwonił po policję. 
Przybyła policja i w czasie wstęp­
nych badań wyszło na jaw, że „Jan 
ker i stary oficer", to domokrążny 
handlarz z Hannoveru, nazwiskiem 
HeLmuth Riegge. Zamknięto go do 
kryminału. W  toku dalszych prze­
słuch! wań Riegge opowiedział, co 
go skłoniło do „urządzenia „kwes­
ty" i w jaki sposób ją przeprowa­
dzał.

POMYSŁOWY  
y FOTOMONTAŻ 

W  jednym z pism. angielskich 
przeczytał ou artykuł, w którym 
autor zastanawiał się. czy H itler

„Szlachcic, oficer re­
zerwy, przybył do stref 
zachodnich w' specjalnej 
misji; zbiera on miano-. 
wicie pieniądza dla sy­
na i żony Hitlera, któ­
rzy ukrywają się w  ra­
dzieckiej strefie okupa­
cyjnej..."

fZ prasy niemieckiej)



W  Sianowie k. Koszalina została uruchomiona fabryka zapałek 
Państw. ilonop . Zap. Fabryka zatrudnia 372 ,rucoirn>kćw  i produ­
kuje !f gał. zapałek : normalne, ja jkow e, sztorm owe i gabinetowe. 
Dźwig wkłada klatkę z pociętymi na kawałki pn’ ami do uHirnika, 

gdzie drzewo ulegnie zaparzeniu.

zniszczeniu lub uszkodzeniu, napra­
wiony lub kupiony sprzęt budow­
lany 'wydzierżawia się albo sprze­
daje państwowym i  prywatnym fu­
mom.

Zaznaczyć trzeba, że placówka 
wrocławska należy do najintensyw­
niej pracujących w całej Polsce.

Dyrektorem jej jest y. H. Pihli- 
kiewicz, pełniący .-.-prężyście swe 
funkcje od dnia powstania ekspo­
zytury wrocławskiej do obwili o- 
becnej.

Powiat Bolesławiec
dźwiga się

z upadku
Bolesławiec (z.). — Miasto, jak 

wiele innych na Dolnym Śląsku, u- 
legło podczas działań wojennych 
zniszczeniu w 40 procentach.

Do chwili obecnej osiedliło się w 
powiecie 28.928 osób z czego więk­
szość stanowią repatrianci z Jugo­
sławii —  18.500 osób. Przybyli oni 
tutaj z całym swoim dobytkiem w  
33 transportach. Część z nich osied­
liła się we wsiach, zajmując gospo 
darstwa rolne, a część pracuje w 
miejscowych fabrykach, w kopal­
niach kwarcytu i glinki ceramicz­
nej.

Ogółem jest w  powiecie 16 czyn­
nych fabryk. Największą jest bez­
sprzecznie cementownia „Podgro­
dzie" w  Hermanowicach — zatrud­
nia przeszło 500 pracowników

F-ka Płytek Ściennych w  Przy- 
borsku, F-ka Kafli w Krasiewićhch 
i Zakłady Ceramiczne w tilinowie 
i Bolesławcu — to też fabryki nie 
małe. Hutę miedzi w Wizowie od­
budowuje się.

Dobrze rozwinięty jest także 
przemysł spożywczy. Są trzy go­
rzelnie (jedna czynna, dwie mszą 
niebawem), 20 mlvaów i fabryka 
lemoniady.

Największymi miastami w powie 
eie są Bolesławiec (4.781 mieszkań­
ców) i Nowogrodzie (około 700).
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'P erły  doLnoóląókie
chał do Polanicy knrować chore
seice {K-al- o !  ;,oJyni
pensjonatu, «  którym zamiecrzał 
zamieszkać, ile ma płacić za pokój 
7. utrzymaniem d osta ł szohu ser- 
coiuego i ra p tow n ie  w yzd row iał 
tak, że dalsza kuracja była już 
zbyteczna.

Drugie miejsce wśród walorOw 
Polanicy zajmuje obsługa kąpieli­
ska błotnego. Tak logicznie rozu­
mującej obsługi nie posiada żadne 
inne uzdrowisko.

Chory prosi usługującą, ażeby 
przed napełnieniem wanny dobrze 
ią wymyła.

Na co czcigodna mewiasia uaj-j 
spbke, niej odpow iada:

— Po cóż mam myć? P rzecież j 
nie czystą  wodę będę nalewała, a ! 
błoto, to i tak  pan się w ybrudzi. I 

! JA S Z . I

bym mieć pięć oraz drugi płaszcz 
jesienny. P o  całkowitym uzgodnie­
n iu  swoich poglądów w tej spra­
wie, dygnitarze w ybrali co było 
najlepszego, dla siebie, a resztę 
rozdali.

I  chodzą teraz eleganccy.
A le jak  długo będą chodzili?
D opók• nie usiądą.
Gdzie?
Prawdopodobnie tam, gdzie się 

za takie rzeczy siedzi.

P olanica Zdrój jest uzdrowi­
skiem słynnym  na całą Pol­

skę. Słynnym przede wszystkim i 
z cen, pobieranych w tamtejszych i 
pensjonatach.

W  lecie w Polanicy zaszedł taki. 
rzeczywiście nadzwyczajny wypa- i 
dek.

Pewien obywatel, który przy je- )

Najbardziej elegancko ubranymi 
obywateli tui w Legnicy są 

obecnie wyżsi pracownicy zarządu 
miejskiego. Ubierali się nie tylko 
elegancko, lecz i za tanie pieniądze. 
Można powiedzieć za psie pienią­
dze. A nawet po prostu bez pienię­
dzy.

W jaki sposób? W  genialnie pro­
sty.
Obwodowy Urząd Likwidacyjny w 
Legnicy przekazał Zarządowi Mia­
sta ubrania poniemieckie na trzy­
sta osób. Oczywiście, dla najbar­
dziej potrzebujących.

— Pojęcie „potrzebującego1- jest! 
bardzo wzsriędue — powiedział je -1 
den z dygnitarzy miejskich.

A  na to in n y :
—  Ja na przykład jestem najwy­

raźniej potrzebujący, bo mam za- i 
ledwie trzy garnitury, a chciał- I

Sław ny p isarz
nieznany uj Polsce

Wiiiiam Saroyan jest jednym z 
tych ludzi, którzy piórem zarobili; 
na sławę w Ameryce Urodzony we 
Fresno w  Kalifornu w r. 1908 w  ro­
dzinie osiedleńców armeńskich, już 
w 13-tym roku życia postanawia zo j 
stać pisarzem. Decyduje o tym za-i 
równo jego nadzwyczajne zamiłowa I 
nie do lektury, jak i ciekawość ży- ] 
cia, a wreszcie zupełnie realne uta- ! 
lentowanie literackie. Od 8-go ro- i 
ku życia sprzedawał gazety na uli- | 
cach swego rodzinnego miasta, by! I 
chłopcem do posyłek na poczcie, ! 
kiedy skończył 13-cie a wyszedłszy 
ze szkoły w  wieku lat 15-tu wy­
konywał najrozmaitsze zajęcia, po­
cząwszy od tłoczenia wina. a skoń­
czywszy na pracy biurowej. Ostat­
nio służył w armii ameiykańskiej. 
„Śmiały chłopiec na latajacym tra- J 
pezie", nowela, opuoiikcwana w r. : 
1934-tym, przyniosła mu ogromny 
sukces. Lista jego dzieł później­
szych zawiera wiele zbiorów nowe-i, 
sztuki teatralne, oraz jedną po­
wieść: „Komadia ludzka", która u - 
kazała się jako książka oraz jako 
film w r. 1934. Zbiór nowel na pół 
biograficznych, zatytułowany „Na­
zywam się Arańy został wydany w 
r. 1940-tym.

Ich bohater, Aran Gaigohlanian. 
może, ale wcale nie musi być iden­
tyfikowany z autorem w wieku dzie 
cięcym. Inni niezrównani członko­
wie rodziny Garogohłiańów rów­

nież od czasu do czasu dostają się w i 
krąg światła opowiadań Saroyawa.! 
a niema] każdy z nich nadaje się i 
na bohatera osobne powieści. Sa- ! 
royan wierzy, że ludzie są znacznie 
zabawniejsi od stad- małp i o wie­
le bardziej interesujący s to, co jest 
najważniejsze, to ło. że w tej książ­
ce udaje mu się większą cześć swe- j 
go rozbawienia pr>.*k*zać czytelni- j 
kowi. Dlałegc właśnie tak w oduj 
czytelników entuzjazm' się Sa- I 
rr-yan em -.eden ; przeg 1 Vv- i 
terackieh pisze, że każde z 14-tu o -1 
powiadań o Alanie jest warte ceny 
całej książki, a nawe jeszcze wię­
cej... (Msz)

1 Nie martw się 
gw iazdką

] Najtaniej kupić książkę.] 
Upominek odpowiedni; 
dla w s z y st k ic h

j znajdziesz coś dla każdego w księ j 
i garniach

99C-Mągiedssig4iGit
Wroeiiw, Kruppicza 13 i 47 

j i M. Stalina 45;
Dzierżoniów, Rynek 5;
K łod zk o , Kynek 2 ;
Karpacz, W ielkopolska 153; 
Legnica, Grodzka 3/4;
Jelenia Góra, 1 Maja 18; 
Świdnica, Rynek 42 ; 
Wałbrzych, Rynek 14. K S098 ■

wywożącej gruz, zaimponowały 
nam gdy swymi żelaznymi łapami 
znosiły pagórki i usypiska na pla­
cu Grunwaldzkim i na wielkim pla­
cu przy Urzędzie Wojewódzkim. 
Dzięki ich pracy mogą już samolo­
ty bezpiecznie lądować na lotnisku 
w  Malej Gądawie pod Wrocławiem.

Wielkim zainteresowaniem cieszył 
się także duży młot pneumatyczny 
łupiący z hałasem olbrzymie kawa­
ły betonu.

He ludzi, ile pracy, ile czasu ko­
sztowałoby zniwelowanie placu lub 
połupanie olbrzymich bloków beto­
nowych. gdyby nie było tych ma- i 
szyn.

Maszyny są własnością ekspo­
zytury wrocławskiej 1 przechodzą 
obecnie do Państwowego Przedsię­
biorstwa „Centrala Sprzętu Budo­
wanego".

Oprócz wyżej wymienionych ma­
szyn ekspozytura posiada jeszcze be 
toniarki, elektryczne spawarki l 
inny sprzęt budowlany.

W własnych warsztatach w  tz. 
„Bazie na Karłowicach" dokonuje 
się naprawy sprzętu, który uległ

(Jur) Każdy z mieszkańców Wro- j 
cławia widział maszyny na gą sieni-1 
cach noszące nazwę „Buldozer- 
to maszyny amerykańskie dosta- .zo 

i ne w  ramach dostaw UNRRA, a u- 
! chodzące niesłusznie za niemieckie.

„Buldożery" wyrobiły sobie popu­
larność między ludnością. Widzieli 
śmy je przy budowie toru kolejki ■

P . ę k f i e  r ó ż e  z a k w i t n ą
u; Polanicy na w iosnę
P O L A N IC A  ZDRÓJ (.pi). Za­

rząd popularnego na Ziemi K łodz­
kiej uzdrowiska Polanica przystą­
pił uo prac, mających na celu prze­
budowę parku zdrojowego. Archi- 
tekt-ogrednik Paczkowski z Pozna­
nia sporządził już odpowiednie pla 
ny.

Wstępne prace są już częściowo 
ukończone. W iosną przyszłego ro ­
ku zasadzi się w  parku ponad 4.000 
różnych krzewów i drzew. Między 

i innymi około 200.000 zł. przezna- 
I czono na róże.

Najlepsze bodaj w  kraju warun­
ki klimatyczne, przy tym znaczne 
obszary znakomitych gleb, nadają­
cych się pod uprawę roślin naj­
trudniejszych do wyhodowania, po­
siada Dolny Śląsk i Opolszczyzna. 
Toteż sama natura przeznaczyła je 
na krainę ogrodów i sadów.

Niemcy nie bardzo tu dbali ■> roz­
wój sadownictwa, mając jeszcze 
lepsze tereny dalej na zachodzie, 
jednakże produkcja ogrodnicza była 
tu dość pokaźna.

W obecnej dobie rozwój ogrod­
nictwa na Dolnym Śląsku jest za­
gadnieniem ważnym i palącym nie 
tylko ze względów ekonomicznych 
lecz również prestiżowych.

Rozumiejąc to, Uniwersytet Wro 
cławski położył silny nacisk na 
stworzenie Oddziału Ogrodniczeg o 
na wydziale Rolniczym. Prawdopo­
dobnie Wydział Rolniczy będzie no­
sił nazwę Wydz. Rolniczo-Ogrodni­
czego.

Program studiów przeznacza dwa 
pierwsze lata na gruntowne zapo­
znanie się uczniów z podstawowy­
mi naukami przyrodniczymi, wspól­
nymi dla rolników i ogrodników 
Następne zaś 2 lata oddzielne są dla 
słuchaczy rolnictwa i ogrodnictwa, 
dając też jednym absolwentom dy­
plomy inżynierów- rolnictwa, a dru 
ghn inżynierów-ogrodników.

Szczególnie trudne było zdooycie 
odpowiednich obiektów gospodar­
czych na zakłady doświadczalne. 
Musiały one być jak najbliżej mia-

Kto ogląda pałace t wille na Parć -  
Avenue, na Piątej Alei i w Innych 
„arystokratycznych" dzielnicach No­
wego Jorku, z trudem da wiarę, że 
znajduje się w kraju szalejącego kry 
zysu mieszkaniowego. Wille te prze­
ważnie stoją pustką, gdyż ich właścl 
ciele — bankierzy, fabrykanci i wszel 
kiego rodzaju „bus.nessmany" — ma­
ją najczęściej nie jedną, lecz kilka, a 
nawet kilkadziesiąt rezydencji.

NAJSKRAJNIEJSZY KONTRAST
Tak żyją milionerzy. Ale Nowy Jork 

zamieszkuje bez mala 8 milionów lu 
dzi. W ogromnej większości są to ro 
botnicy i drobni urzędnicy. Najskraj 
niejszy kontrast z ulicami bogaczy sta 
nowią dzielnice robotnicze.

W istnych rach na 3-ciej Alei, 
w murzyńskim Harlemie, w dzielnicy 
chińskiej, w East -  Side i wielu in 
nych rejonach stolicy amerykańskiej, 
setki tysięcy ludzi wegetuje w najpo­
tworniejszych warunkach. Grasują tu 
wszelkiego rodzaju choroby i śm.erć 
zbiera obfite żniwo. Procent chorych 
na gruźlicę jest tu kilkakrotnie wyż­
szy, niż w innych eząściach miasta, 
procent śmiertelności dzieci trzykrot­
nie przekracza odsetek dzieci umiera 
jąeych w całym kraju.

Dziennik „New - York Post" pisze;
„Warunki mieszkaniowe w No­

wym Jorku są obecnie najgorsze od 
samego początku istnienia miasta i 
niebezpieczeństwo, jakie nam z te­
go powodu grozi — wielokrotnie się 
zwiększyło od 1933 r... Rudery, za 
bite gwoździami przed dziesięciu la 
ty, jako nie nadające się do użytku, 
teraz znów zaczęto eksploatować; — 
domy nie remontuje się od dziesiąt­
ków lat, niektóre mogą sie w każ­
dej chwili zawalić".

Otrzymać m:esżkame lub choćby 
•yIko pokój w Nowym Jorku jest 
dzis niezwykle trudno. O kryzysie mie 
szkamowym pisze się otwarcie. Tysią 
ęe weteranów wojennych nie może 
trzymać mieszkań. Spekulacja miesz 

kamowa święci niewarygodne trium­
fy.

UKRYTE SPRĘŻYNY
W istocie jednak kryzys mieszkanie 

wy jest w znacznej mierze sztucznie 
wywołany. W istnieniu kryzysu są za 
interesowane związki właścicieli do­
mów, którzy domagają się zniesienia 
kontroli nad wysokością komornego. 
W Ameryce komorne o U dawna poch­
łania 25 do 40 procent zarobków ro­
botnika. Ale to kamieniczników nie 
zadowala, dążą do wyśrubowania 
cen i zwiększenia swych zarobków.

Potworv na gąsien icach  i inne m aszyny
kierouiane sa do Diacu przez Centraię Sprzętu Budowlanego

sta i przy dobrych szlakach komu­
nikacyjnych. Na siedzibę Oddziału 
Ogrodniczego wybrano Psie Pole i 
przyległe Pawłowice. Odbudowa ; 
zagospodarowanie zakładów do­
świadczalnych wymaga dużo pracy. 
Obecnie odbudowuje się zniszczony 
przez wojnę duży zakład ogrodni­
czy, przeznaczony na pole doświad­
czalne uprawy warzyw a owoców 
pod szkłem.

W programie nauk ogrodnictwa 
uwzględnione jest również prze­
twórstwo warzywno-owocowe. -Jest 
to jedna ze specjalności mająca du ­
że widoki przyszłości, z powodu 
braku fachowców, a licznych zakła 
dów przetwórczych warzywno-owo­
cowych na Doi. Śląsku. Przewiduje 
się jeszcze dział nauki o uprawie 
roślin lekarskich, pszczelnictwa 
jedwabnictwa

O istnieniu wyższej uczelni ogrod­
niczej w  stolicy nadodrzańskiej win 
no wiedzieć całe społeczeństwo, a 
zwłaszcza młodzież, pragnąca się 
poświęcić temu zawodowi.

Chcesz być ogrodnikiem?
Zapisz sie na Uniwersytet Wrocławski

gołym niebem siedzi zgarbiony robot 
nik, obok stroskana żona, nieco dalej 
śpią dzieci, zwinąwszy się w kłębek.

STRAJKI KAMIENICZNIKÓW
W wielu miastach kamienicznicy u- 

rządzają osobliwe ,.strajki", odmawia 
jąc wynajęcia mieszkań. W ten sposób 
dziesiątki tysięcy lokali stoi pustką. 
Ma na celu wywarcie presji na lo­
katorów, aby „dobrowolnie" zgodzili 
się na podwyżkę czynszu. W tym sa 
mym celu hamuje się budowę nowych 
domów.

W marcu 1948 r. mają być całkowi 
cie uchylone ograniczenia wysokości 
czynszu/ -Sprawozdawca ekonomiczny 
pisma „New -  York Post" — Silvia 
Porter wyraża w związku z tym przy 
puszczenie, że wówczas wysokość ko­
mornego osiągnie 50 procent zarob­
ku!™

Kryzys mieszkaniowy w Ameryce
Niedawno uzyskali wydanie ustawy, 
pozwalającej na podwyższenie komor 
nego o 15 procent — „na podstawie 
wzajemnej umowy między lokatora­
mi i właścicielem domu". Na drugi 
dzień kamienicznicy pokazali, jak oni 
rozumieją „umowę", proponując ma­
sowo lokatorom: dodajcie 15 procent 
do czynszu lub wyprowadzajcie się! 
Pisma rfowojorskie donosiły, że w 
przeciągu tygodnia od wejścia w ży 
cie ustawy — kamienicznicy wybrali 
z Miejskiej Komisji Mieszkaniowej 
przeszło 10 tysięcy blankietów na wy 

j mówienie mieszkań. Na ulicach moż 
na było nieraz obserwować r.ast. scen 
ki rodzajowe: Z okien lecą na bruk po 
duszki i materace, z bram wybiegają 
płaczące kobiety, za nimi — dzieci. 
W dziennikach „można było nieraz og 
Udać zdjęcia wyeksmitowanych rodzin; 
— na kupie sprzętów domowych pod



Zamki kuszą
Nasze uwagi o pladze kradzie­

ży we Wrocławiu wywołały oży­
wioną korespondencję czytelni­
ków. Cenne są zwłaszcza wypo­
wiedzi mistrzów ślusarskich. Ci 
specjaliści orzekają jednogłośnie: 
zamki przy drzwiach wejścio­
wych są nic nie warte. Wytry­
chem, drutem, gwoździem nawet 
taki zamek można otworzyć. 
Niemcy w tej dziedzinie byli nie 
dbali i byle tandeta im wystar­
czała. Toteż obecnie pokutuje­
my za to niedbalstwo.

Pierwsza rzecz dobry zamek — 
pisze nam mistrz Matiaszewski. 
A  poza tym na niższych pię­
trach trzeba zwracać uwagę na 
zamknięcia okien. Dobry zamek 
— podkreślają mistrzowie ślu­
sarscy — nie jest tani, to praw­
da, ale kradzież naraża nas na 
nieporównanie większe straty.

Dzisiejsze zamki kuszą złodzie­
ja. Może to i prawda. I mania 
wielkich szyb w drzwiach w ej­
ściowych też nie jest właściwa 
na okres powojenny. Trzeba chy 
ba pójść po linii uwag mistrzów 
ślusarskich i pomyśleć o zabez­
pieczeniu mieszkań. Zwłaszcza w 
okresie Świąt powinno ię zdwo­
ić uwagę, bo wiadomo, na ten 
czas przypada złoty plon łowów 
złodziejskich.

SUŁEK

KOMUNIK ATY
i PROGRAMY

Teatrą

Mecenas dwóch muzeów
11-leini Wacuś chlubą Wrocławia

(Mg) W  ruinach spalonego i 
zrujnowanego zaniku, przy placu 
Wolności odnaleziono zupełnie przy 
padkowo cenny zbiór naczyń gli­
nianych, pochodzących przeważnie 
z okresu łużyckiego. Naczynia te 
odkryły bawiące się dzieci, dostaw­
szy się tam przez zasypane gruzem 
podwórze zamkowe, które zostało 
ezęńciowo odsłonięte po zwaleniu 
okalającego je muru przez robot­
ników pracujących przy układaniu 
szyn kolejowych na placu Wolno­
ści.

Pierwszym, który zauważył leżą­
ce wśród gruzu gliniane naczynia 
był jedenastoletni Wacław Zaniłyń 
ski. Bystry, inteligentny chłopiec 
zorientowawszy się, że walające 
się po kątach czerepy mogą posia­
dać jakąś wartość naukową posta­
nowił zabezpieczyć je na własną

(Mówią, w a W-h&ć&awiu...
...Radni z ramienia OKZZ piastują 

cy mandaty radnych w Wojewódzkiej, 
Miejskiej i Powiatowej Radzie Naro­
dowej zbiorą się 29 grudnia w gma 
chu OKZZ (Mazowiecka 17) o godzi­
nie 15-tej.

...Konkurs teatralny dla świetlico­
wych zespołów teatralnych oraz in­
scenizacyjnych organizuje Komitet 
Centralny Związku Zawodowego. Wa 
runki konkursu przewidują jednoak­
tówkę sceniczną lub utwór w kilku 
odsłonach, trwający nie dłużej niż 45 
minut. Eliminacje powiatowe zakoń­
czą się 15 marca a wojewódzkie 16 
kwietnia. Finał — w drugiej połowie 
1948 roku.

...OKZZ uprzedza, że zaświadczenia 
na zniżki kolejowe wydaje tylko na 
podstawie zaświadczenia o  udzieleniu 
urlopu wypoczynkowego. Urlopy świą 
teczne nie dają uprawnienia do zniżek.

...Poczta w Święta częściowo tylko 
daje wypoczynek swoim pracowni­
kom, bo w wigilię, dn. 24 b. m. zew 
nętrzna służba pocztowa trwać będzie 
do godz. 16-tej. Nawet w pierwsze 
święto roznoszone będą zawiadomie­
nia o nadejściu przesyłek pośpiesz­
nych, lub paczek z żywymi zwierzęta 
mi. W drugi dzień Świąt — służba 
zewnętrzna pracować będzie od 9 do 
11 oraz jednorazowo doręczone będą 
wszystkie przesyłki.

...Skleb z rybami otworzył Powszech 
ny Dom Towarowy przy ul. Kiełbaśni 
czej 32. Baseny sklepu są obliczone 
na 10 ton ryb.

...Kurs konfekcyjny dla kobiet — 
otworzyła Liga Kobiet przy pl. Mai 
czewskiego 1. W tej chwili kurs rozpo 
rządze 19 maszynami do szycie i ma 
otrzymać jeszcze 3. Uczennic ma być 
‘120 i musiałyby uczyć się na trzy 
zmiany. Kurs ma przygotować młodą 
kobietę do życie. Każda uczennica do

staje miesięcznie 2.000 zł. w fermie 
stypendium.

...Gwiazdka Paiawagu — urządzona 
staraniem Ligi Kobiet dla dzieci pre 
cowników odbędzie się dziś o godz. 14 
w stołówce febrycznej.

...Bezpłatna wigilia dla podopiecz­
nych Polskiego Czerwonego Krzyża, 
odbędzie się ćta. 28 grudnie o godz. 
11-tej w stołówce oddziału przy ul. 
Mikołaja 78.

Pisarze wrocławscy
rozdają

autografy
We -wtorek dnia 23 grudnia w 

godzinach 12 — 14 w trzecie 
święta Bożego Narodzenia we 
Wrocławiu autorzy wrocławscy: 
Maria Buyno Arctowa, Bohdan 
Arct, Stefan Łoś i Wojciech Żu- 
krow-ski będą sprzedawać swoje 
książki z autografami w  księgar­
ni M. Areta przy ul. gen. Swier 
czewskiego 98.

Książka taka będzie niewąt­
pliwie najmilszym podarkiem 
gwiazdkowym.

P r o ś b a
Choćby raz do roku 
choćby na odmianę 
urządźcież nam kiedyś 
także —  „Dni Maślane‘‘ ■*— 

SOL.

rękę, a potem oddać do muzeum. 
O swoim odkryciu zawiadomił wła­
ściciela czytelni „Książka na 
Śląsk", prosząc by tą sprawą za­
interesował odpowiednie czynniki.

—  Skąd wiedziałeś, że naczynia 
te posiadają wartość naukową —  
pytamy Wacka.

Drobny, nie wyglądający na swo­
je 11 lat cliłopezyna o miłej, inte­
ligentnej buzi uśmiecha się do nas 
łobuzersko, odrzuca z czoła nie­
sforny kosmyk włosów i zaczyna 
opowiadać:

—  Bo, proszę pani, ja urodziłem 
się w muzeum we Lwowie. Mój ta­
tuś tam pracował i ja od małego 
łaziłem po salach muzealnych i o- 
glądałem różne rzeczy. To muzeum 
było w kamienicy króla Jana, na 
Rynku. Dużo się tam nauczyłem, 
bo wszystko objaśniali mi dr 
Bruchnalski i dr Majewski. Zresz­
tą ja pilnie uczę się historii, bo ją 
bardzo lubię. Jak tylko zobaczyłem 
te skorupy, to mi się przypomnia­
ło, że tam takie same były i tatuś 
nawet je sklejał, więc sobie pomy­
ślałem, że to są pewno wartościo­
we rzeczy i nie powinny tu się wa­
lać, tylko leżeć w jakimś muzeum.

— A  może nam powiesz, jak do­
tarłeś do tych naczyń?

—  To było tak. Bawiliśmy się 
z chłopcami w wojsko i wlazłem 
przez okno do ruin, żeby się scho­
wać. Patrzę, a tu leżą te naczynia.

Przyszli chłopcy i myślimy co z 
tym zrobić. Ja chciałem początko­
wo założyć własne muzeum, ale 
potem doszedłem do wniosku, że le­
piej oddać do „prawdziwego".

Bo ja proszę pani mam już po­
dziękowanie od Muzeum Historycz­
nego we Lwowie, za eksponaty, 
które zabezpieczyłem i tam odda­
łem —  mówi z dumą Wacuś i po­
kazuje nam pismo, które stwierdza, 
że Kierownictwo Muzeum Histo­
rycznego we Lwowie składa gorą­
ce podziękowanie W . Panu Wacła­
wowi Zamłyńskiemu za złożenie do 
zbiorów hełmu stalowego polskie­
go i brązowej odznaki z napisem 
Belmontia, oraz, że nazwisko 
W-nego Pana wpisane będzie uro­
czyście do księgi ofiarodawców.

Drugie takie podziękowanie otrzy 
ma Wacuś od Wrocławskiego Mu­
zeum Prehistorycznego, za zabez­
pieczenie naczyń łużyckich. Młody 
mecenas sztuki jest na razie w 5-ej 
klasie szkoły powszechnej, ale ma 
zamiar zostać kiedyś archeologiem 
i poszukiwaczem zabytków.

Wyczyn dzielnego Wacka jest 
pięknym przykładem dla jego 
rówieśników, którzy jakże często 
niszczą bezmyślnie skarby sztuki 
i dla dorosłych.

Nie wątpimy, że Wydział Kultu­
ry i Sztuki nie zapomni o młodo­
cianym mecenasie i nawiąże z nim 
bliższą znajomość.

PAŃ STW O W Y TEA TR DOLNO§LĄ\
SKI — niedziele, dnia 21 b. m.. godzi 
me 19-ta — „Spartakus".

FA N STW O W Y  TEATF. D O LN O ŚL Ą  
8K I w sali Teatru Popularnego —
niedziele. 21 b.m. — nieczynny

TEA TR „C H O C H L IK " (sala fealru 
Lalki i Aktora, ui Rzeźnicza 12) —
niedziele, dnia 21. bm. o godz 10-ej 
i 10-tej — „Na Odrz panie Bobrze".

Kina
„Ś L Ą S K " — ul. sen. Świerczewskie­

go 67 (czeski) — „Ludzie bez skrzy­
deł".

„W A R S Z A W A " — ul. Fredry 1« (ang.)
— „Spotkanie".

„ODRA" — ul. Kołłątaja 32 lamer.)
— „Moja siostra Eilen".

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 53
femer.) — ..Wilki morskie"

..TĘCZA" — ul. Kościuszki ITT lamer.) 
—„Niewidzialny detektyw".

Aby miasto miało światło
200 pracoirnikótu e lek tro a n i nie ma Suuiąt

Wkrótce
N o w y  film

produkcji polskiej m .

„J A S N E  
Ł A N Y "

K 7013
FOTO PLASTIK  ON, Św ierczew skie­

go 21 — w yśw ietla codziennie — ,,ln 
aoch iny".

(Meli) W  środę 24 grudnia na 
ulicach Wrocławia zamrze wielko­
miejski ruch.

O godz. lS-ej staną wszystkie 
tramwaje i autobusy, które ruszą 
dopiero 25-go o godz. 23-ej, sklepy za 
ryglują się na głucho, liczni prze­
chodnie znikną w bramach domów, 
gdzie mniej łub więcej skromna, 
czekać ich będzie wieczerza wigilij­
na w gronie najbliższych.

Zdawało by się, że będziemy wol­
ni od pracy wszyscy bez wyjątku. 
A  jednak — nie.

Zeby w naszych mieszkaniach by 
ło jasno i miło 200 pracowników  
Elektrowni stanie jak w każdy in­
ny powszedni dzień przy swoich  
warsztatach i maszynach. Z braku 
tramwajów wielu z nich będzie mu­
siało odbyć drogę do pracy i z po­
wrotem piechotą. Taki spacer kil­
ku, a nawet kilkunasto - kilometro-

Feralna trzynastka maślana
Z kół spółdzielczych ©trzymujemy 

następujące uwagi:
Ukazały 6ię w „Słowie Polskim" 

dwa artykuły. W jednym z nich ©gło­
szono, że świat pracy miasta Wrocła­
wia otrzymuje 13 ton masła na świę­
te, e dnia następnego. „Słowo Polskie" 
zawiadomiło nas „że jest już po 
maśle".

Jak zwykle — feralna trzynastka.
Gromy potępienia w związku z po­

wyższymi notatkami posypały się pod 
adresem Zarządu Miejskiego, Wydz. 
Handlu oraz „Społem" — Oddział Mle­
czarsko -  Jajcżarski i „Słowa Polskie­
go" -we Wrocławiu. Teraz pytanie: Kto 
i ile zawinił? Zarząd Miejski nie za­
winił, bo rozdzielił to, co mu zwol­
niło Województwo do rozdziału. „Spo­
łem"? — jest również w porządku wo­
bec społeczeństwa miasta Wrocławia.

W'ubiegłym roku „Społem" Wroc­
ław Oddział Mleczarsko - Jajcżarski 
Tozdzieliło w okresie przedświątecznym 
na terenie całego województwa 8 ton, 
w tym roku natomiast rzuciło „Spo­
łem" w okresie przedświątecznym na 
teren województwa 30 ton, z czego 13 
ton dla miasta Wrocławia. Zestawie­
nie tych cyfr dowodzi aktywności „Spo 
Jem" na odcinku mleczarsko - jajczar- 
skim we Wrocławiu. „Słowo Polskie" 
również nie zawiniło, bowiem podało 
społeczeństwu Wrocławia do wiadomo­
ści tajemnicę masła. „Słowo Polskie"

nie tylko nie zawiniło, ale spełniło 
swoje zadanie wobec społeczeństwa 
m. Wrocławia. Teraz z tych notatek 
wiemy, że:

1. „Społem" Wrocław zakupuje ma­
sło w województwie poznańskim.

2. Masło zakupione przez „Społem" 
Urząd Wojewódzki -  Wydz. Przemy­
słu i Handlu rozdziela na powiaty.^

3. Powiety ł miasta wydzielone roz­
dzielają masło przez swoje referaty 
handlowe w porozumieniu ze Związka 
mi Zawodowymi, zgodnie z instrukcją 
Urzędu Wojewódzkiego pomiędzy po­
szczególne . spółdzielnie zamknięte i 
szpitale.

Pytanie jednak, czy ta zasada roz­
działu jest słuszna? Spółdzielnie zam­
knięte organizuje się tylko po więk­
szych zakładach pracy, przy instytu­
cjach pierwszej potrzeby, skupiają­
cych większe ilości pracowników. Do 
takich należą pracownicy: P.F.W.. Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów, Urzędu Wo­
jewódzkiego itp., zrzeszeni w spół­
dzielni „Pocztowiec" Pafawag i „Od­
rodzenie".

Co zatem mają robić całe zastępy 
pracowników zatrudnionych w poszczę 
gólnych zakładach pracy, w których 
nie zorganizowano dotychczas spół­
dzielni zamkniętych? Przy czym są to 
przeważnie pracownicy, którzy nie ko­
rzystają z zaopafcenia kartkowego.

Stawianie tych pracowników wobec 
sytuacji przymusowej i zmuszanie ich 
do tw%rseirf^sm^dzielni zamkniętych 
kłóciło by się z powiedzeniem, w myśl

którego „.spółdzielczość jak kwiat sa­
ma zakwitać i więdnąć powinna".
Poddajemy krytyce opinii społecznej, 
czy zakłady pracy nie mające spół­
dzielni zamkniętych nie mógłby swo­
im pracownikom przez swoje Rady 
Zakładowe stworzyć możliwości zaku­
pu masła. Wydaje się aż nadto słuszne, 
że w okresie braku tłuszczowego ma­
sło winno trafiać bezpośrednio do 
konsumenta, bowiem każde ogniwo 
podraża cenę masła. Spółdzielnia zam­
knięta jest zawsze nastawiona na mar­
żę handlową. Kada Zakładowa nato­
miast załatwia "ększość spraw bez­
płatnie. Zatem tam, gdzie są spółdziel­
nie zamknięte pracownicy winni otrzy­
mywać masło przez te właśnie spół­
dzielnie. tam, gdzie Ich nie ma, njasło 
winno docierać do pracowników po­
przez Rady Zakładowe. A więc notatka 
w „Słowie Polskim", że poszczególne 
zakłady pracy winny wnosić podania 
o przydział masła potwierdzone przez 
Rady Zakładowe do Zarządu Miejskie­
go, Wydział Aprowizacji i Handlu, 
jest, zdaje się. słuszne.

Sprawa ta jest tym bardziej aktu­
alna, że „Społem" każdego miesiąca co 
dziesięć dni zakupuje pewne partie 
masła, które rozdziela Zarząd Miejski 
— Wydz. Handlu w porozumieniu ze 
Związkami Zawodowymi.

W każdym razie nie wolno nam pa­
trzeć obojętnie na to, eby z masła do­
starczonego do Wrocławia korzystali 
tylko pracownicy zrzeszeni w niektó­
rych spółdzielniach zamkniętych.

w y  trudno zaliczyć do „świątecz­
nych" rozrywek.

Doceniając, że w stosunku do in­
nych branż poniekąd pracownicy 
Elektrowni są pokrzywdzeni, spo­
łeczeństwo, które im zawdzięcza o- 
świetlone w święta domy uzna ich 
obywatelską postawę i będzie im 
szczerze wdzięczne.

Kalendarz PZZ
uu każdym domu

(Meh). Ukazał się w sprzedaży Ka­
lendarz Term inow y na rok 1948. w y­
dany nakładem Polskiego Związku Za 
ehedniego.

W treści prócz kalendarium , kaien 
darz zawiera tytuły książek i czaso­
pism  inform ujących  o  zagadnieniach 
Ziem  Zachodnich, daty h istoryczne — 
św iadczące o polskości Dolnego Ślą­
ska i roczn ice  narodow e.

Cena detaliczna kalendarza w yno­
si 100 zł„ a dochód ze sprzedaży, P Z Z  
— przeznacza na cele ośw iatow o -  kul 
turalne Ziem  Zachodnich.

Kalendarz ^potkał się z przychylną 
oceną M inisterstwa Ziem  Odzyska­
nych. które poleca go organizacjom , 
urzędom , instytucjom  i stow arzysze­
niem .

Nocne dyżury aptek
• Pod O patrznością" — Stalina 51 

„P ad  L w em " — P lac Słoneczny 2 
„P ad A n io łem " —  Szezytnieka 28 
„N ow a  A pteka" —  Piastowska 3®

Otwarcie Miersklei Biblioteki Publicznej
Wczoraj w  Ratuszu (Sukiennice

9) odbyło się uroczyste otwarcie 
Miejskiej Biblioteki Publicznej, ktć 
rą zaliczyć można do rzędu naj­
większych bibliotek Wrocławia, i 
która stanowi jeszcze jeden krok 
naprzód w  dziedzinie odbudowy7 kul 
turalnej.

W czterech jasnych, ogrzanych
salach, w których mieści się wypo­
życzalnia i czytelnia, piętrzy7 się na 
półkach ok. 4000 tomów. Większość 
z nich to książki beletrystyczne, aie 
ambicją kierownictwa bibliotek:
jest skompletowanie jak najwięk­
szej ilości dzieł popularno-nauko- 
wyTch oraz stworzenie działu ksią 
żek zawodowych i lektur szkolnych.

Miejska Rada Narodowa docenia­
jąc znaczenie istnienia Biblioteki
przyznała na rok przyszły kredyty

w7 sumie 6.000.000 zł., z których 
część przeznaczona zostanie na za­
kup dalszych ksia.żek. (st.)

B a r a r a  u;e t M  n fe t i iy
(w) Trzecia drużyna harcerska 

im. Zawiszy Czarnego ~ przy 
Państw. G im n a z ju m  i Liceum Tech 
Bieżnym  we Wrocławiu obchodzi­
ła w niedzielę uroczyste poświęce­
nie św.ctlicy połączone z Opłat­
kiem

świetlica mieści się w gmachu 
Hufca przy ul. Pomorskiej. Wyre­
montowali ją własnymi siłami dru­
howie trzeciej drużyny.

Poświęcenia dokonał prefekt 
szkolny, po czym członkowie dru­
żyny złożyli przyrzeczenie harcer­
skie.

SŁOWO POLSKIE Nr 349 Str. 6

Hadużycia w rozlewni piwa » Z d r ó l «
(Jur) Właściciel rozlewni piwa 

„Zdrój", znajdującej się przy u'„ 
Traugutta 3S. Wegner ukrywał 
prawdziwy stan obrotów i docho­
dów w firmie podając tylko lL icn 
część.. Lustratorzy społeczni IV Urz. 
Skarb, wykryli oprócz tego, że We - 
gner wyzyskiwał w straszny spo­
sób swych pracowników, płacąc 
im 4000 zł. miesięcznie za 12 go­

dzin pracy na dobę. Pracownicy 
nie byli zameldowani w Zw. Zawo­
dowych, nie mieli kart żywnościo­
wych i pomimo ciągłej pracy w wo 
dzie nie posiadali ubrań gumo­
wych.

Gdy lustratorzy zażądali ksiąg 
budżetowych, odmówiono im  Ich 
pokazania.

Napad z bronią, w ręku
Na powracającego wraz z żoną p.
Zaterzyńskiego, zamieszkałego przy 

ul. Przeskok napadli © godz. 20-tej — 
dwaj bandyci. Bandyci sterroryzowe 
li małżonków bronią krótką — zazna 
czając, że wrazie jekiegolwiek opo­

ru będą strzelać. J?den z bandytów  
w yrw ał pani Zatarzyńskiej torebkę. 
— Jej mąż pom im o ostrzeżenia wszczął 
alarm. Spłoszeni bandyci uciekli w kie 
runku pl. B. Prusa. D ochodzenie w 
toku. (Jur),



K»«fca WYOARZEll
W ielkopolska

JESZCZE JEDEN ZDRAJCA! W cza
sie. okupacji przystał do zbirów hitle­
rowskich na terenie pow. szamotulskie 
go niej. Edward Kaczmarek, pocho­
dzący z Dąbrowy Starej, który uczeat 
niczyi w łapankach oraz w wysiedla­
niu Polaków na terenie Sarn. Za 
tę niecną służbę skazany został obec­
nie na 3 łata więzienia

GIMNAZJOM MLECZARSKIE WE
WKZEłśNI rozporządza jeszcze kilko­
ma miejsca w mleczarniach szkole­
niowych dła praktykantów Praktykan 
ci otrzyma i ą bezpłatne miaazkaniei 
utrzyrnwis pezez oały okres trwania 
praktyki

Z KARTY ŻAŁOBNEJ Os ta to (O 
zmarł w Poznaniu zasłużony członek 
Zw. Powstańców Wielkopolski i. f  
Kijak Wł. (aw)

3 ŁATA WIĘZIENIA ZA ZABICIE 
NIEMIECKIEGO POLICJANTA — 

W roku 1945, Władysław Wajdo, b. 
więzień polityczny udał się w okol ct 
Berlina w poszukiwaniu ziemniaków, 
W pewnej chw * na kradzieży ziera 
Binków a wyłapał go policjant ni i 
miećki, który uderzył go pałką p ; 
głowie. Wajdo wyciągnął rewolwer 1 
dwoma strzałami zastrzelił go na miej 
scu. — Wajdo wydany przez władze 
alianckie — odpowiadał za ten czyn 
przed 3<7£łn Okręgowym w *’cznan', 

-kióry-sttesaa pod uwagę bn talny czyn 
policjanta, oraz to, że > licjant a!e 
Wylegitymował się. a w tym o k r y e  
każdy mógł przeorać się w mundur 
poiitcy|)T,^skazał Wajdę na 3 lata wię 
złenió '

BUDOWA NAJWIĘKSZEJ W POL­
SCE SZKOŁY PODSTAWOWEJ. W
Poznaniu zakończono przy ul. Szama­
rzewskiego pierwszy etap robót bu- 
dowlaayeh przy budowie ogromnej 
szkoły. Przewodniczący Woj. Kom. 
Odbudowy Warszawy i Poznania dyr. 
Banku Narodowego wręczył na ręce 
prezydenta mgr. Sroki czek na 20 mil. 
zł przeznaczonych na ukończenie prac 
przy budoytrie wspomnianej szkoły.

40 KUPCÓW WIELKOPOLSKICH 
UKARANO. Na wniosek Komisji Kon 
troli Cen, która w okresie przedświą 
tecznym rozwinęła wzmożoną działał 
mość Delegatura Poznańska Komi­
sji Specjalnej — nałożyła na -10 kup 
ców poznańskich i wielkopolskich za 
pobieranie nadmiernych cen grzywny 
w ogólnej sumie 1.088.000 zl.

Z i e m i a  Lubuska
M  SPÓŁDZIELNIE PARCEL AC YJ 

NO -  OSADNICZE — pracują już na 
Ziemi Lubuskiej*, zajmując 5.788 ha 
gruntów. W spółdzielniach tych jest
zrzeszonych 586 rodzin.

LEKARZE ZIELONOGÓRSCY w
ramach „Dni Przeciwgruźliczych” wy 
głosili w szeregu wsi tamt. powiatu 
odczyty na temat metod walki z gruź 
licą

20 TYS. ZŁ. przyniosła zbiórka uiicz 
na w. Zielonej Górze na rzec* akcji
przeciwgruźliczej.

ARESZTOWANO W GORZOWIE
niejakiego Jana Styrana, poszukiwa­
nego przez Milicję. Brał on udział w 
morderstwie syna dorożkarza, doko­
nanym w ub. roku.

OPŁATEK DLA AUTOCHTONÓW,
uczęszczających na kurs języka pol­
skiego, urządza Dom Społeczny w 
Krośnie Odrzańskim.

GWIAZDKĘ DLA 550 DZIECI —
pracowników "Żarsztatów Kolejowych 
w Pile postanowił urządzić tamtejszy 
Zw Zaw. Kolejarzy. Dla wszystkich 
dzieci przygotowano podarunki i bo­
gaty program artystyczny.

KLUB SPORTOWY „WAG MO" w 
Zielonej Górze rozegrał i  A-klaaową 
drużyną piłkarską RKS „Odlew” (No 
wa Sól), mecz piłkarski, którego wy­
nik 4: 5 przyniósł zwycięstwo z.elono- 

- --.-om (f).

K A D i O

Pani Agnieszka radzi 
Wigilia z 8 potraw

1. Sledi w  śmietanie, chleb,
3. Ryba w  galarecie ■ sałatką 

kartoflaną,
S. Grzybki Smażone w  bułeczce,
4. Zupa grzybowa z łazankami,
5. Karp w  szarym sosie z ziem­

niakami smażonymi.
8. Łamańce s makiem,
7. Kompot. * suszonych owoców,
8. Piernik, pierniczki, orzechy 

*kp.

$ Ł fc o 2  w  Ś m i e t a n i e

Śledzie wymoczone oczyścić od­
dzielić od ości, ułożyć na półmisku, 
zaiać wodą, octem przegotowanym 
z cebulką, następnie śmietaną. do*y 
nać trochę cukru i  niech tak po­
stoi kilka godzin.

RYBA W  GALARECIE 
*  SAŁATKĄ KARTOFLANĄ

Rybę oczyścić, pokroić na równe 
porcyjki, posolić. Oddzielnie na­
stawić smak z jarzyn i korzeni, 
ugotować je do miękkości, następ­
nie w tym smaku ugotować rybę, 
uważając, ażeby się nie rozgoto- 
towała.

Ugotowaną rybę ułożyć na pół­
misku, ubrać gotowanym na twar­
do jajkiem, marchewką ze smaku

l jarmużem zielonym, ałbe szczy­
piorkiem. Następnie zalać galare­
tą zrobioną z wywaru jarzyn i go­
towania ryby.

Wywar ten należy przecedzić, po­
solić do smaku i do 1 szklanki 
togo smaku dodać 3 listki żelatyny 
(żelatynę należy wymoczyć w zim­
nej wodzie, wycisnąć i  dać do go 
rącego płynu) kiedy aię żelatyna 
rozpuści wystudzić i zalać tym ro i 
tworem rybę. Można trochę tego 
roztworu zostawić w  garnuszki, a 
gdy zastygnie, włożyć tę galaretkę 
do zwiniętej trąbki z pergaminu 
i wyszprycować nim rybę po wierz 
chu, (ozdobić półmisek).

SAŁATKA KARTOFLANA
l kg kartofli, 2 szt. ogórków ki­

szonych, 1 średnia cebula, 5 dkg 
(3 łyżki) oliwy, sól, pieprz do smaku. 

Kartofle ugotować w łupinach, 
wystudzić, obrać, pokrajać w  drob­
ną kostkę, dodać ogórek obrany i 
pokrajany też w kostkę i pokrojo 
ną cebulkę. Wymieszać to wszyst­
ko, posolić i popieprzyć do smaku 
polać oliwą — wymieszać. Podawać 
do ryby w galarecie.

(Dalszy ciąg „menu" wigilijne­
go nastąpi jutro).

Na odbudowę Warszawy
Na odbudowę Warszawy złożyli: 

Szkoła Powszechna Nr. 33 4.834, 
Państwowa Fabryka pomp skrzy­
dełkowych 72.668, Ob. Domaniew­
ski i Rutkowski 1.000. Pułk Lot­
niczy 22.800, Związek Uczestników 
Walki Zbrojnej i.300, F-ma Kon­
strukcja 1.500, Miejski© Zakłady 
Wodoe.-Kanal. 44.547, Zarząd Nie­
ruchomości Miejskich 29.002, Szko­
ła Przysposobienia Przemysłowe­
go Nr. 6 5-S.426, Ob. Rynder Rubin 
11)0, Techniczna Spółdzielnia Pra­
cy 37.980, Dr. Frydman 65, Spółdz. 
Przeds, Budowlane 116.625, Szkoła 
dla Dorosłych Nr. 2 500, Państw. 
Fabryka Sztucznego Jedwabiu

JE m a li  a i f d o w e /

C ze re śn ie
Skąd czereśnie? Teraz? Mrożone?
Kto mówi, że teraz. Nie, latem.
Sądy bowiem bo mają do siebie, że 

do przeszłości wracają.
Spraw jest wiele: ludzie kradną na 

potęgę, kłócą się do upadłego, a pija­
ni awanturują się co dzień. W tych 
warunkach — nawału spraw — trud­
no jest o zaktualizowanie pory roku 
z treścią rozprawy.

A więc było to latem. Przyjemnie 
jest teraz pomyśleć o leeie. Prawda?

Pan Feliks miał owocowy stragan na 
targu. Nadszedł sezon czereśni. Na 
stolika pena Feliksa piętrzyły 9.ę wy 
soko lśniące, dorodne owoce: po jed­
nej 3t-ronie ciemno -  czerwone, prawie 
przeźroczyste, jak ze szkła, apo dru­
giej jasne, żółtawe, tyle tylko, że z 
leciutkim rumieńcem od słońca.

A słońce grzeje, a ludzie po targu 
chodzą i kupują, co się da, m. in. u- 
żywaną garderobę.

Pan Feliks nawet wołać nie potrze 
buje: „do czereśni, do czereśni!..," bo 
każdy zmęczony upałem i emocją po­
przednich zakupów — ochłody szuka 
przy owocowym straganie, rzeźwiąe 
się soczystym miąższem czereśni.

Pan Feliks ledwie nadążyć może: 
ten ćwiartkę prosi, ten pół kilo, a in­
ny. aamożny z domu, w całe kilo się 
zaopatruje. Więc pan Feliks błyska­
wicznie z gazety tytki zwija, towar

rozważa, pieniądze przylm*A* ' cieszy 
się, że ruch w interesir

Zaszła też z boku Jakaś u /o ć ,  Kobie 
ta z przewieszoną przez ramię garde­
robą i o ćwierć kila czereśni popro­
siła.

Pochylił się pan Feliks nad straga­
nem. aby owocu nabrać, aż naraz czu
je, że mu ktoś rękę wsadza do kiesze 
ni i pieniądze tam zgromadzone od 
rana — ciągnie jak swoje. Ładny ka­
wał grosza, chociaż drobnymi uciuła­
ny, więc przytomności umysłu nie po­
zbawiony sprzedawca, momentalnie za 
ową rękę chwyta, czyli jak się to mó- 
mi „na gorącym uczynku" łapie.

I co się pokazuje: że ręka należy 
do kobiety, która o ćwierć kila -zereś 
ni przed chwilą prosiła. Jeszcze w zgię 
tych palcach garść dwudziestek trzy­
mała, ale wcale tym nie zdetonowana 
krzyk naraz podnosi, że jej torebka 
upadla i właśnie obok kupca jej po­
szukuje.

Mimo takich wykrętnych opowiadań 
milicja zaopiekowała się amatorką cze 
reśni i... cudzych pieniędzy.

W Sądzie również do winy się nie 
przyznała, dodając jeszcze różne kłam 
liwe szczegóły,

W tych warunkach Sąd skazał zło­
dziejkę na 10 miesięcy więzienia, pod­
kreślając jej wykrętną i wprowadzają 
cą w błąd obronę. J.K.

Za dużo i za mało jednocześni

N fliO ZIELA, 21 grudzień 1947 r.

7.10 Sygn., muz., en. i progr. 
8.30 Pogad. Zw. Rodz. Rad. 9.00 Na- 
jożeństwo. 10.00 Aud. reg. 11.05 
Jkrz. PCK. 11,15 Kon reki. 11.35 Kon 
jen  życz. 11.57 Hejnał. 12.03 Pora­
nek symf. 13.00 Radiokronika. 1315 
Muz. 13 40 Niedz. na wsi. 14.25 Biuro 
itudio.y 14.30 Zagad. rad. 14.40 „Pra 
wo Mimlkry". 15.25 Aud. dla wsi. 
15.45 Felieton liter. 15.55 Konc. 16.55 j 
\ud. dla kobiet. 17.00 Podwiecz przy 
mtkr. 18.55 Słuchowisko. 19.00 Muz 
19,05 Nowe książki. 19.20 Muz. 30.00 
Dzień. 20.50 Sport. .21.00 U naszych 
przyjaciół". 11.30 Muz. 22.50 Sport. 
23.00 Ost. wiad. 23.10 Prog. na jutro 
38.20 M uc. 25 35 Z oat. ohwili.

— jak na prawdziwą bitwę mor­
ską — za mało trupów; jak na żart 
— za dużo.

I zwracając niefortunnemu ado­
ratorowi pieniądze, dodała ze śmie­
chem:

— Widzisz, miły przyjameiu. ak  
samo wygląda nasza sprawi..

WÓZKI dziecięce po 
cenach najniższych 

poleca „HALSZKA" 
Wrocław gen. Świer 

czew-kiego 50.
12757

„MAŁY DRUKARZ" najmilszy poda- 
sk gwiazdkowy. Sprzedaż: R.Traugut­

ta 69 I p. K 6007

PIŻMOWCE, tchórze, lisy, kuny. Ku­
pujemy, dobrze płacimy „Occas.on" 
Warszawa, Chmielna 15. K 6013

SKLEP galanteryjny, kolo Rynku na- 
dający się na każdą branżę wraz z ma
gazynami da odstąpienia. Odrzańska 
nr. 30. 12876
KUPIĘ motocykl nowoczesny do 350 
cm w dobrym stanie. Wiad. — Świer­
czewskiego 57 (sklep galanteryjny).

12927

PIECZĄTKI - GODŁA emaliowane i 
metalowe dostarcza Wytwórnia Pieczą 
tek Kapela, Wrocław, ul. Szewska 
nr. 66/67. 12506
ODSTĄPIĘ pofowę względnie całość 
przedsiębiorstwa dobrze prosperujące­
go we Wrocławiu. Potrzebna większa 
gotówka. Zgłoszenia: „Słowo Polskie" 
pod „Przedsiębiorstwo". 12751

OKAZJA. Sprzedam kamienicę II pię­
trową w Lesznie w Śródmieściu. Wia­
domość: Wrocław, Daszyńskiego 40.7.

K-6050

SKLEP za zwrotem kosztów remontu 
do odstąpienia na ul. Wincentego 29. 
Wiadomość ul. Ruska 58/59 sklep tech 
niczny Grodziński. K 6052

SKLEP (obok Stalina) nadający się na 
każdą branżę oddam darmo. Waru­
nek — kupno towaru elektrotechnicz­
nego po cenach hurtowych, lub przyj­
mę wspólnika z gotówką. Oferty sub 
„Okazja" do „Słowa". 12931

SIENNIKI, sztywnik jutowy, worki 
jutowe, ścierki, szpagat pakulany, tka 
nina jutowa, płótno ręcznikowe. Ceny 
hurtowe. F-ma „Hurt Włókienniczy", 
Wroctaw-Sępolno, ul. Dembowsk.ego 
Nr 18, telef. 81-06. Dojazd 12-ką do 
ul. Cmentarnej. 12941

Perns#(*o(»0 C entrala Hoiidłoii/a
Dział Rolny H U R T  dla wszystkich

SpsKjzleia „LA  8“
s p r o w a d z i ł a  
na swoje stoisko 
przy  ul. STALINA  
ró<* S1-'— *«ńskiej

tysiące siiu ^  choinek
Sprzedaje po cenach ustalonych

od 150 d~ 245 z!.
Zbiorowo dla ztk- :'ów pracy 
i instytucji społecznych udziela­
my rabatu.

K r z y ż a k i  hurt 80 zł 
det®>* 100 zl

K-7012

K A P E L U S Z E
kapeliny, s t o ż k i

hurtowa sprzedaż
J. NUTKIEWICZ i S-ka
ŁÓDŹ, Piotrkowska 16 (w podwórzu)
Na miesiąc grudzień zniżka 30 proa. 
na materiały wełniane. K 4930

WOLNE POSADY

POMOCNICA domowa — potrzebna.
Warunki dobre. Kniaziewicza #, m. 3.

12969

BUCHALTERA bilans i-stę z długolet­
nią praktyką i znajomością jednolite­
go planu kont, zatrudnimy natych­
miast. Warunki do umowy. Zgłoszenia: 
P.C.H., Biuro Rolne, Wrocław, Świd­
nicka 8, I p., pok. 5. 12950

POSAD POSZUKUJĄ

SZOFER - MECHANIK z długoletnią
praktyką, czerwonym prawem jazdy, 
poszukuje pracy. Miejscowość oboję­
tna. Stalina 88 m. 16. w podwórzu.

12928

L O K A L E

ZAMIENIĘ dwupokojowe mieszkanie 
przy ul. Stalina na jednopokojowe w 
śródmieściu. Zgłoszenia „Słowo Pol­
skie" pod „ 12948“ . --ę 12913

L E K A R S K I E

LECZNICA dla PSÓW — duży/* zwie 
rząt, św. Wojciecha 115. Ordynowanie 
8 -  13 15 -  18. 12740

r ó ż n e

TRANSPORTY -  EKSPEDYCJA szyb
ko — solidnie. Biuro „Transdal", — 
Świdnicka 10 K-4939

NOWOOTWARTA pracownia artysty 
no -  malarska — wykonuje wszel 
prae« artystyczno - malarskie — 
remza Zenon,' Wrocław, ul. Koma 
ska 4a. m. 3.

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Ogłoszenia w tekście przy sze 
ści 1 szpalty do 70 mm — R  
za 1 mm. od 71 — 120 mm — 
zł za 1 mm, od 121 — 200 mm 85.— 
zł za 1 mm, od 201 — 300 mm 
105.— 8  ja 1 mm, ponad 300 maa
— 135.— zł za 1 mm. Ogłoszenia 
za tekstem: do 70 mm 35.— zł aa 
1 mm. od 70 — 120 mm 45.— zł 
za 1 mm, od 121 — 200 mm — !>c 
55.— zł za 1 mm, od 201 — 300 mm
— po 70.— z' za 1 mm, ponad 300 
mm — po 90 — zł za 1 mm. Nekro­
logi: do 70 mm — po 30.— zł aa 1 
mm od 71 — 120 mm po 40 — ai 
za 1 mm. od 121 — 200 mm — po 
85.— zł za 1 m n, od 201 — 300 
mm po 110.— zł za 1 mm, ponad 
300 mm — po 130.— zł za 1 
Ogłoszenia drobne: po 30.— zł aa 1 
słowo, dla poszukujących pracy po 
15 — zł za 1 słowo. — Zastrzeżenie 
miejsca w tekście — do 50 mm 
przy ogłoszeniach jednoszpaltowycb 
50°/o drojej — większe i dwuszpal- 
towe — 100°/o drożej. Za niedzielę 
: święta dopłata 30V«. Ogłoszenia 
drobne — minimum 10 słów — 
mazimum — 40 słów Konto PKO
— Nr. VIII -  135.

SŁOWO POLSKIE Nr 349 Str. *

Sezon
mrożonych

ogórków
Zbyt konserw owocowo-jarzy 

nowych, mięsnych i rybnych sta 
le wzrasta- Obroty przemysłu
konserwowego wyniosły w ciągu 
ostatnich 13 miesięcy S miliardy 
złotych.

Specjalnością polskiego prze­
mysłu konserwowego są świeże 
owoce mrożone, nadające się do 
spożywania w stanie surowym.
Zawdzięcza się to specjalnemu 

sposobowi konserwowania w tero | 
peraturze minus 40 stopni, dzięk’ | 
czemu owoce i warzywa zacho- i 
w u ją swe wartości witaminowe.

Na rynku znajdują się ogórki 
mrożone, śliwki, wiśnie, truskaw 
ki ł pomidory. W najbliższych 
dniach rzucone będą na rynek 
nowe partie owoców mrożonych, 
które wypełnią brak owoców w 
zimie.

• Biuro Ogłoszeń
[ ZA W IAD A M IA , ż« przyjmuje o g ł o s z e n i a
i *

do Numeru Swigtecznego
‘ łylko do poniedziałku 2 2  grudnia, do godz. 12-taj

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D L O W E

373.356, Składnica odpadków SUR 
MET 11.500, Centrala Maszyn biu­
rowych 3.372, Państw. Eabryka. 
Superfosfatu 29.136, 'Zw. Zawód. 
Spożywców 21.165, Skład Złonui 
7.960, Grupa Inżynierów 17.239, 
Kurs Przygotowawczy na W BSA  
4.199, Pa ńsł w. Fabryka Beczek 
13/131, Izba Przein. - Handlowa 
267.928, Dolnośl. Zakłady Garbar­
skie Leśnica 37.210, Pracownicy 
Spółdz. Wojsk. Szkoły Podchorą­
żych 1.300, Miejska Bada Narodo­
wa Wrocław 90.000, Związek Osad­
ników Wojskowych 2.858, Redak­
cja i Admin. Trybuny Dolnoślą­

skiej 24.745.

Żądajcie wszędzie
I „ S Ł O W O  P O L S K IE "

Pan de Sevigne zabiegał napróś- 
no o łaski Ninon de Lencłos. Pew­
nego razu udało mu się na balu' 
dworskim niepostrzeżenie wsunąć 
do jej torebki liścik miłosny, do któ 
rego dołączył kilka łuidorów. Ninon 
spostrzegła list, przeczytała go, po 
czym skinęła na pana de Sevigne.

— Czy zna pan anegdotę o noby 
cie króla Henryka Iii-go w Wene­
cji?

Pan de Sevigne zaprzeczył:
— Proszę posłuchać. W progra­

mie uroczystości, które urządzał se­
nat na cześć królewskiego gościa, 
był przewidziany spektakl wyobra- j 
żający bitwę morską. Niestety, j 
trzej marynarze wpadli przy tym* 4o j 
morza i utonęli. Na zapytanie, czy ; 
podobało mu *b, widowisk*, cról 
odpowiedział.

sprzedaż: ma gazy sprzeda z: magazyn:
na Dworcu Swiebodzkiir ni. Wita Stwosza ltt
mąka pszenna ■ 70 proc. a kg jajka — 17 za szt.-
mąka żytnia 80 proc. — 35 *  kg jabłka I g. —- 70 za kg
kasza jęczm. 06 proc. 4f sa e*; cebula zim. — za tg
śtfwki susz. I g a t . — 23» a i burski ćwik. — tWm  kg
Uwaga. Na zamówienia teł?śL*:.:«ie dostarczamy towar na miejsce.
Tel. Nr 32-5«, 12943



11 Hiedzielct—
I t O D i:  —  Tęcz* —  B atory. B o k i • 

£ tu3i. zni»*rz. Polski,
Y M C A  —  Warta, Lig* koazykow*.
T U R  —  Warte L iga  koszykowa.
R A D O M : —  Radomiak —  Ł K S . —  

Boks *> druż. m istrz. Polski.
KRAKÓW: — Wisła — YMCA

©daósk. Liga koszykowe.
A  Ze K r. —  Y M C A  GdeAak. Li#* ko - 

wnykowa.
W A R S Z A W A : A Z S  —  IK S .  Li#s 

koszykowe.
Znicz —  K KS. Liga koszykowa.
G D A Ń S K : —  M KS —  Z ry w  Sw ięto- 

Bhłowi-ce. Boks o druż m istrz. Polski.
K A T O W IC E : —  Ruch —  Baildon. 

I '« w .  mecz piłkarski.
Górny Śląsk —  D olny Sląak. Mię­

dzy okręgowe zawody tenisa etołowe 
•o.

W S O C I.A W : —  Budo włam  —  Pafa- 
wag. G m istrz. B -k lasy D OZB.

Ś W ID N IC A : —  T U R  —  Burza. —  
ilis tpz . D OZB.

L E G N IC A : —  Piast —  Zapłon.
N O W A  S Ó L: —  Odr* N. S. —  T U R  

łe lw tia  G óra .

Ż y c i e  S p o r t o w e

Kontredans hokejowy
Cały IKS w Milicyjnym

Wcł.oraj w  południowych godzś- 
M ch  zpotybamy Śpieazącegc mę nie 
zwykłe kierownika aportowego K 
M.S.S-W oto. Lełdei*. Popularnego 
feiałacae sportowego trudno wprosi 
poznać. —  Czoło rozbite oko pod- 
rtniaczona...

— Cóż! Pierwsey trening — w y- 
jeńnia Leider. —  Właśnie terae pę­
dzę na drugi trening, gdyż w dru­
gi dzień świąt mamy zamiar roze­
grać pierwszy mecz z wałbrzyskim 
Lnem. Tam Terlikowski już z pe­
wnością ezeka.

— Jakto? — Terlikowski na tre­
ningu Milicyjnego?

I tu dopiero wychodai największa

Z 4-di par B-klasoweów
tylke raz g c *p *a *r z «  faworytami

Przerwane na skutek odbywające 
go Mę Pierwszego Kroku Bokser- 
łkieRo, mistrzostwa drużynowe B. 
O.Z.B. w klasie :,B" będą w niedzie­
lę  znów' wznowione.

We Wrocławiu zadebiutuje rezer­
wa Pafawagu, która zmierzy się z 
Budowlanymi. W pierwszej grupie 
Burza wyjeżdża na rewanżowe spot 
kanie do Świdnicy. Pierwszy mecz 
C TUR-em przyniósł zwycięstwo Bu 
*zy w  stosunku 12:4. Nie przypu-

aecsamy, aby w  obecnym swym 
składzie burzowcy mieli jakieś po­
ważniejsze trudności w  Świdnicy.

W grupie Il-iej Odra N. Sól go­
ścić będzie u siebie TUR jelenio­
górski, zaś Piast Legnica zmierzy 
się u siebie z Zapłonem.

Naszymi niedzielnymi faworytami 
są: Pafawag, Burza, Odra Nowa Sól 
i Zapłon. W więc raz tylko przewi 
dujemy zwycięstwo gospodarzy.

Zjazd szalony^.

bomba hokejow a. O kazu je  się. 4e
trudności tmanecwe sekcji hokejo­
wej IKS-u, e których pisaliśmy kil­
kakrotnie, zmusiły wszystkich aawo 
dników IKS-u do przejścia w szere­
gi KMSS-ii. Przeszedł Trinkos, bra 
e s  Figowie, Rakowski, Wróblewicz 
1 wreszcie na samym końcu, jak ka­
pitan tonącego statku, podpisał zgło 
szenie dc KMSS-u Terlikowski. 
Wszyscy ci zawodnicy uważali słusz 
nie, że nie mogą być marionetko­
wymi członkami sekcii, która w na: 
lepszym okresie sezonu nie będzie 
mogła wyiść na lód.

W ten sposób Milicyjny dysponu­
je w  tej chwili bezsprzecznie naj­
silniejszym zespołem na Dolnym 
Śląsku. Przekonań as zresztą o tym 
mecz z Lnem. który odbędzie się 
drugiego dnia świąt. Do pierwsze­
go oficjalnego w  tym sezonie w y­
stępu hokeiści przygotowują się 
niezwykle starannie, odbyli już 
dwa treningi. Odbywają się one na 
kanale przepływającym wzdłuż Pod 
wala Świdnickiego. Tam też ma się 
odbyć mecz z Lnem.

Trochę to oryginalne miejsce, ale 
najważniejsze, że pogoda w  ogóle 
grać pozwala.

J. JAN.

Ś n i eg 

i

słońce.

Rademacher nie w alczy, a w ięc...
Sl. OZB doniósł, śe wyznaczony do 

reprezentacji Polski na mecz a Węgra 
mi Ernest Rademacher, nie -będzie 
mógł startować, gdyż musiał przygoio 
wyweć się do egzaminów, zaniedbał 
treningów i znajduje się w słabej for 
umie.

Nasuwa się pytanie, czy Waluge, któ 
rego kpt. PZB wyznaczył jako rezer 

wowego w tej wadze, przywdzieje ko 
szulkę 2 białym orłem. Jak dotąd, p.

Z ringów  zagranicznych
* Joe Louis oświadczył, że przed 

ostatecznym wycofaniem się z rin­
gu rozegra tylko jedną walkę, 
przy czym jako przeciwnika w niej 
wymienił nazwisko mistrza świata 
wagi półciężkiej Gus Lesneviclia. 
Oświadczenie to wywołało w ko­
łach -sportowych duże zdziwienie, 
przypuszczano bowiem, że Louis 
zechce rozegrać rewanż * Wallcot- 
tem.

* Louis wybiera się do Europy, 
gdzie stoczyć ma kilka walk poka­
zowych. Przez 4 tygodnie mistrz 
świata bawić będzie w Anglii.

* Gus Lesnevich —  mistrz świa­
ta wagi półciężkiej podpisał kon­
trakt na rewanżową walkę z Billy 
Foxem. Pierwsze spotkanie tych 
bokserów zakończyło się porażką 
dwudziestoletniego Foxa przez 
k. o.

* Georges Mousse zdobył mi­
strzostwo Francji w wadze kogu­
ciej, dzięki zwycięstwu na punkty 
po 15-torundowej walce * Jeanem

Jobasem. Tytuł mistrzowski w  tej 
wadze był ,.vacat“ od chwili pozba 
wienia mistrzostwa Theo Mediny.

* Europejski Związek Bokserski 
wyznaczył mistrza Europy wagi 
półśredniej Francuza Roberta 
Yillemaina jako przeciwnika na 
mecz z mistrzem świata tej kate­
gorii Ray‘em „Sugar" Robinsonem. 
Związek wysłał już odpowiednie 
pisma w tej sprawie do dwóch naj 
poważniejszych Związków amery­
kańskich.

Derda nie wspomniał nic c  fcnuym za 
wodniku, wszystko więc wskazuje na 
to, że w meczu przeciw Węgrom wal 
czyć będzie Waluge.

Jeszcze jeden Bazarnik
Warte doznała poważnego wzmocnię 

nie. Eyły jej wychowanek i reprezen 
tani w w. muszej Henryk Bezumik, 
aresztowany w 1043 roku przez Gęsta 
po po przebyciu więzienia i obozu oś 
wdęcimskiego (przebywał tam wraz z 
Czortkiem i Małeckim), pcwróeJ w 
tych dniach do Poznanie i natychmiast 
wszczął treningi wykazując- zadowala 
jącą formę. Bezemik ma obecnie wagę 
lekką.

koniec tułaczki
Od poniedziałku przyszłego tygod­

nie bokserzy IKS będą trenowali w 
dużej Hali Sportowej Studiom W. F. 
przy ul. Mickiewicze. Dzięki stara­
niom kierownictwa sekcji, udało eię 
im wynająć Halę Sportową na 3 dni 
w tygodniu, t. j. w poniedziałki i śro 
dy od godz. 17 — 3 9-tej oraz w piąt­
ki od 18 — 20-tej.

KMSS ma Pecha —
najlepszego plng-pongisie

W7 związku ze zbliżającymi cię mi- 
strzostwąmi temsa stołowego. KMSS 
Wrocław rozgrywe turniej wewnętrz­
ny. Dotychczasowe wyniki turnieju 
przedstawiają się następująco:

Pech — Zewilski 22:20, i9:2ł, 81:16: 
Żardecki — Wiśniewski 21:19, 21:17; 
Zewilski — Wiśniewski 21:16, 17:21. 
20:22; Pech — Frysztak 21:12. 21:17;

Prccaiło — Żardecki 19:21, 21:14, 
21:17; Leider — Wiśniew»ski 21:18, 
18:21, 21:16; Pech — Kyć 21:23, 21:15, 
21:19; Preeajło — Wiśniewski 21:12, 
21:19; Żardecki — Frysztak 21:16, 
21:17; Kyć — Frysztak 22:20. 21:15.

Najlepszą i najrówniejszą formę wy 
bazuje Pech,-który wszystkie swe spot 
kania wygrał.

Ozdobą i magnesem restauracji JZur H uette“ , rzeko- 
rowadzonej przez Niemców, jes t śpiewaczka  —  Em- 
żogelgesang. P iękna dziewczyna dowiaduje «»ę od 
uirzy z „K riegsm arinr“  o nagłym cofnięciu urlopów  
ncentracji wojsk w Świnoujściu.

No, n;e. Urlopy przerwane i basta. Ale my wiemy 
się święci. Prawda.
Koledzy kiwają głowami.
—  Ci z handlowej też jadą do Szczecina. Po co? —  

Wiadomo...
—  Transportowce wypłyną na morze™
—  K o n w ó j.
—  ... Skandynawia. Teraz na nich kolej —  uśmiecha 

#*ę Emma.
—  Tak.
— Ale to nie potrwa długo.
—  Szczęśliwa piechota... — przerywa obłudnie kobieta.
— Wcale nie.
—  A  d la cz e g ó ż  to ?
—  K iku kolegów z piechoty.... —  urwał w  pół zdania. 
Emma zrozumiała.
— Więc- n e tylko marynarze? To jasne, —  przem- 

Ikaęło przez mvśl.
—  Koncern racia wszystkich rodzajów broni. W y z wo­

jennej będziecie osłaniali konwoje. Transportowce wezmą 
»a pokład desant —  piechotę, artylerię, czołgi. WT tej

Jerzego Junoszy-Gzowskiego

wojnie neutralnych krajów nie ma, prawda? —  mówiła 
i Emma.

Potakiwali.
. —  Nie zazdroszczę wam. Na Bałtyku szaleją sztormy. 

Ciężka zima. Koniec marca, a wiosny nie widać....
— I to prawda.
Emmę rozpiera duma. Czuje się niesłychanie szczę­

śliwa .Widzi, że jest jej dane oto w tej chwili...
Goście opuszczają restaurację. Marynarze niechętnie 

wstają. To ich ostatni dzień —  ostatni wieczór z Fr. Emmą. 
O 5 ej rano-pociąg pośpieszny. Szczecin. Świnoujście™ 
Ostre pogotowie.

—  Będziecie mieli osłonę lotniczą? —  pyta z troską 
w głosie Pr. Yogelgesang.

—  O, tak! Lotnikom również eofnięto urlopy.
—  Tak? —  dziwi się Emma.
—  Podobnie, jak i nam.
— _ Do Szczecina przyleciało wiele eskadr. — Dodaje 

z uśmiechem młody podoficer.
— Do zobaczenia... w Kopenhadze! —  zaryzykowała 

Emma.
Do zobaczenia, w Oslo! —  odpowiadają chórem.

Wychodzą na niepewnych nogach. Emma błogosławi 
ich w duchu.

Wraca do pianina. Jest śmiertelnie znużona, ale bez­
granicznie szczęśliwa. Przymyka oczy.

. Kelnerzy krzątają się przy stolikach. Słyszy głos 
Gertrudy. Emmę ogarnia senność. Z trudem opanowuje 
się i przeciera oczy.

...Oto Gertruda kiwa na nią. Obok stoi Hubert Muller 
—  urodziwy szatniarz.

Gasną światła.
—  Na dziś dosyć —  mówi Moraik.
Na podwórzu jest ciemno. W7 milczeniu idą po scho­

dach.
...Normalna odprawa po całodziennej pracy. Składają 

zdobyty materiał informacyjny. Dziś meldunki są wyjąt­
kowo skąpe. Nic prawie nie mają.

Emma uśmiecha się do siebie. Zaraz na nią przyj­
dzie kolej.

Nerwowo pisze. Notuje każde zdanie marynarzy. 
Każde słowo tu jest. na wagę zota. Każdy wyraz ma wagę 
krwi...

... Koncentracja w Szczecinie i Świnoujściu.. Nowe 
bazy lotnicze. Marynarzom z handlowej przerwano urlo­
py. Kriegsniarine osłania. Koncentracja innych rodzajów 
broni.

Skończyła. Czeka. Nagle przypomina sobie —  i szybko 
dodaje:

—  ...Oslo —  przypuszczalnie Kopenhaga.
—  Pani już gotowa? —  pyta szef.
Emma bez słowa podaje kartkę.
Franz Morz>k zatapia się w czytaniu.

...Pani zostanie ze mną! —  twarz jego jest be* 
wyrazu. Nie zdradza żadnych uczuć.

Reszta kolegów podnosi się ze swych miejsc i opuszcza 
pokój.

Idą na zasłużony odpoczynek.
Proszę © szczegóły! —  zaczyna właściciel ..Zur

Hfitte".
Emma namyśla się. Przed oczyma jej staje gromadka 

chłopców w marynarskich bluzach. Co oni teraz robią? 
Nie domyślają się niczego. Zapłacą za lekkomyślność i 
gadulstwo. I za łatwowierność.

Emma Vogelgesang opowiada długo. Dokładnie. Szef 
zamienił się cały w słuch.

Gdy skończyła —  powiedział:
_—  Na ten temat ani słotca. Nikomu. W  lokalu zdwoić 

czujność. Wiadomości są bezcenne. Przekazane zostaną 
natychmiast do kraju. Tak. to jest zapowiedź inwazji hi­
tlerowskiej na Skandynawię. Dziękuję pan: Emmo.

Dobranoc Szefie. (dalszy c’ąg nastąpi)
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